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Kury er Poznański
wyîhodii eodzi<nnie z wyjątkiem poni>~ 

dtiałkńw i doi pudwiąMznyeh.

tMuheya:
przy ulicy św. Mzr-im nr. 18.

Ad mini st racy u i RJeapo- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w brukami 
Kuryt-ru Pt-zuańskit-gu.

Przedpłata kwartalna
wynołi w Poznaniu marek 4. na waay- 
«tkirh pocztach -rutitwi niemieckiego 
i w A na tryl marę« 6 (zob. ZeJtnngs-Preia- 
litto p 1883 Abtheiinng II. «. Nr. 50.) 
w innych krajach: wna poznanaka z do- 

łączeniem przesyłki.

Or.tr ogłoszeń
wynosi 15 fenygów o<l drobnego riednua- 
buuuwegu wiersii. — Reklamy pu 30 fon. 
d wier-z*. — Przekład na jpzyk polzki 

hel płatnie.

A .1 E N (' V E K l R Y E R A PU Z X A Ń S K 1 E U () :
Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Heaatonka 22. — R- Moaae, w Berlinie, Frankfun-te n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straasburgu, Stuttgardzie, Wiedniu Wrocławiu, Zurychu. 

Haasensteiu A Vogier w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Cieuinita), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Hazas Laffite A Comp. w Barytu place de la Bouree 8.

Poznań, 25 lutego.

55 bieiąctj chudli.
(Opoiyeya protestantów w Ulster. — Wewnętrzna sytna- 

cya we Prtncyi)

Juł od roku zachęcają tory sowie protestantów w 
prowincyi irlandzkiej Uhter do lbrojenia tią i do 
krwawój walki przeciwko samorządowi Irłandyi. 
Protestanci, którym nadzwyczaj wygodnie w obe­
cnych stósuukacb, usłuchali oczy wińcie tój „brater- 
•kiój“ rady i obecnie, gdy bil samorządu został 
wniesiony w Izbie gmin, rozpoczęli kampanią, wpra­
wdzie na słowa, ale słowa, które stawiają w per­
spektywie walkę na noże i inne bratobójcze uarzę- 
dzia. W odezwie, o którśj przed kilka dniami 
wspomnieliśmy, powiadają, że gdyby ato bitew prze­
grali i zupełnie poddać się musi tli, toby zwycięzcy 
nie mogli im stawiać bardziój upokarzających warun­
ków od bilu homerule. „Nie przegraliśmy jednak — 
powiadają dalój — aui jeduój bitwy i dla tego wa­
runków tych nie przyj mierny. Jednego z dwóch żą­
damy: albo zupełnego związku z Wielką Brytanią, 
albo zupełuój wolności; nigdy atoli nie przyjuiieiny 
takich półśrodków, jak bil Gladstona. Oświadcza­
my też, iś bil ten zwalczać będziemy wszelkiemi 
środkami aż do śmierci“

Następnie upomina odezwa przed pospiechem i 
gwałtami, których chwilowo nie należy przedsiębrać 
w tój nadziei, że może bez krwi rozlewu znienawi­
dzony bil odrzuconym zostanie. „Zresztą — czyta­
my dalój — będźray mężami! Dacha wolności nie 
stłumi zbliżające się niebezpieczeństwo, lecz przeci­
wnie, ducha tego zachariuje i do czynu podnieci. 
Drwijmy dzisiaj z dynamitardów i ze spiskowców 
zbrodniczych, których Gladatone przeciwko nam do 
walki wyprowadza. W dauój zaś chwili pokażemy 
owym ludziom, którzy rabunkiem i mordem chcą roz­
drobnić państwo bryjskie, że nie jesteśmy bohaterami 
krzyk&ctwa, lecz wolnymi mężami, którzy znają 
8woje prawa i przy pomocy Bożój bioum ich będą.“

W obec takich czczych frazesów, takiego roz­
paczliwego szamotania się, zapytać nasamprzód na 
leży, ozy protestanci z Ulster w istocie do tego sto­
pnia zatracili poczucie sprawiedliwości i prawa, czy 
tez, drwiąc z sprawiedliwości, bronią przywilejów, 
wśród których było im dotychczas wygodnie i przy­
jemnie ? Po którój zaś stronie sprawiedliwość ? 
Czy po stronie uciśnionych, wydziedziczonych i w 
Sposób iście barbarzyński prześladowanych Irland­
czyków, czy po stronie lordów angielskich, którzy 
haniebnie ograbili nieszczęśliwy naród z wszelkiego 
mienia i wolności, lub po stronie protestantów, któ­
rzy przy pomocy policyi wieki całe prześladowali 
katolików? Wątpliwości nie ulega, iż Anglicy wie­
dzą, że krzywda działa się i dzieje dotychczas na­
rodowi irlandzkiemu, ale egoizm, ten potwór w ludz- 
kiój duszy, silniejszym jest od głosu sumienia i pra! 
WOŚCJ.

Sytaacya we Francyi nie zmieniła dotychczas 
swego przejściowego charakteru, mimo głośnój dy- 
skusyi Izby deputowanych nad mterpelacyą p. Ley- 
dota, w sprawie ogólnój polityki gabinetu. Jak 
wiadomo, Ribot uzyskał wówczas znaczną większość, 
ale pomimo tój większości stanowisko jego nie utrwa­
liło się tak, jakby sobie tego życzyć należało. Re­
zultat głosowania pokazał przedewszystkiem, że 
w obec dość dalekiego terminu rozwiązania Izby i 
rozpisania nowych wyborów, wszyscy, którzy mają 
zamiar kierowania wyborami, boją się j szcze dzisiaj 
stanąć na czele rządu, aby nie upaść jeszcze przed 
wyborami — co me byłoby rzeczą niemożliwą wobec 
niestałych stóaunków politycznych, które są cechą 
obecnego parlamentu francuzkiego — i aby w ten 
sposób nie umożliwić sobie odegrania wybitniejszój 
tc'i w przyszłości. Tak więc stało się, iż p. Ribota 
Poparli i ci nawet, którzy niezawodnie liczą na spa- 
Pek po nim, ale ostatecznie nie ma on za sobą ani 
lewicy całój, bo są przeciw niemu rady .ałowie, któ- 
tych w Izbie francuzkiój jest 98, nie ma za sobą 
. i stronnictw umiarkowanymi, bo panowie Pion 
’ Gava gnac nie zgadzają się z jego programem, 
«¡bot został więc tylko do czasu. P< mimo jednak 
teJ niepewności w obecnej sytuacji we Francyi, 
sprawa panamska poczynajuż wy wieraćjedei. skutek, 
który bezwzględnie wywołać musiałs ; jak każda 
n.za czyści powietrze i uwalnia atmosferę od skła- 
niKów złych i zepsutych, t.k i sprawa panamska 
ódzie musíala usunąć ze sfer politycznych we Fran­

cji to wszystko, co tylko choćby najlżejsze mi ło 
zetknięcie z pau»msk:emi brudami. Ten proces oczy- 

zania utmosíery politycznój rozpoczyna się we 
Francyi już teraz Clemenceau, ów „pogromca mi- 
mstiów“, ten człowiek, który przez długi czas mienił 
się stróżem cnót obywatelskich w republice francu­
skiej, teraZ, gdy sprawa panamska »¿dobyła na jaw i 
tajemne jego machinacye, dobrowolnie abdykuje j 
k publi.znój swój działalności: według je-I 
flnych zamierza on złożyć mandat, według drugich ! 
cucę dotrwać tylko do końca bieżącój kadencji i nie i 

* * tkając się juz o Krzesło w przyszłej Izbie, cofnąć ’ 
' >9 do życia prywatnego. A prócz pana Clómenceau,
i » W1Y . P°dobne zamiary także inni wybitni deputo- 
I i ani> ,J,ł^ P, Floquet, de niedawna jedna z najpopn- 

rmejszych postaci we Francyi. Niezawodnie za 
przykładem tym pójdzie jeszcze wielu, a reszty do- 
°Q*ją już najbliższe wybory. Tylko bowiem mężo- 
ie zupełnie czyści, na których nie cięży żadna pla-

j ma i żadne podejrzenie, tylko sdne przekonania, »ił-1 
na miłość ideałów i czyste sumienia mogłyby da< ‘ 
Francyi światło trwałe, prowadzące do istot’ .ego 
rozjaśnienia stóaunków, a to wszystko w dxis> -i»/ój 
Izbie fraucttzkiój, jest tylko marzeniem — n ei eł- 
uiouem. Fraucya, to jest, kraj i naród fri ;n n>ki, 
nie może się zadowolić długiemi rozprawami wlrble, 
i ciągiem nabraniem się w skandalach; naród ft ac- 
euzki jest narodem, który chce żyć i który ma wszy­
stkie waranki po temu, ale wieść go do tego życia, 
pełnego rozkwitu, nie są zdolnymi, ani rząd słaby, 
ani deputowani i mężowie stanu z dłońmi podejrzą- 
nój czystości.

* Otrzymujemy następującą 
O cle z w ę.

Celem zasilenia wyczerpujących się funduszów 
na naukę języka polskiego w szkołach bezpłatnych 
ludowych Poznania, postanowiła Opieka Szkólna od­
wołać się znów do ofiarności społeczeństwa naszego. 
Dlatego prosimy społeczeństwo nasze tak o ofiaro- 
wauie chętno swych usług w zbieraniu składek n& 
cel rzeczony, jako też o składanie hojne ofiar ’ na 
ręce wybranych do tego kolektorów. Przeciwności, 
jakie w ostatnim czasie na naukę prywatną języka 
polskiego spadły, niechaj nam będą silną zachętą do 
wytrwałości.

Poznań, dnia 24 lutego 1893.
Opieka Szkól na na miasto Poznań. 

Ks. dziekan Woliński,
przewodniczący.

Oś wiadczcnl e.

zorem duchownym, ale rzeczywistym przewodniczą 
cym Towarzystwa, czyli tóa, czóm jest prezes win­
nych Towarzystwach.

Prezes zaś w Towarzystwie Rzemieślników
zajmuje stanowisko niższe, dokładnie w statutach gantom poznańskim tój satysfakcyi, żeby nas 
opisane, jakkolwiek cierpkie słowa, nawet z ławy mini-

Patron j»ko przewodniczący Towarzystwa strów wypowiedzane, zbijały z toru i zaniepo- 
reprtzeutuje je też na zewnątrz; me było pod tym , , ,, , , f .względom w Towarzystwie źaduój wątpliwości. Ponie- ^oBy w naszych myślach, w naszej działalności, 
waż jednak takie wątpliwości z niekompetentnój i ^"le jesteśmy dziećmi, żeby nas słodkiemi 
strony po za Towarzystwem poruszone zostały, cospo- słowami brać można na lep, ale też nie jesteśmy 
wodowało zastój we wspólnjch pracach Towarzystw, dziećmi, żeby nas groźną postawą zastraszyć 
dla ti go uchwaliło Towarzystwo Rzemieślników nie można. Kto chce z nami postępować uczciwiez wewnętrziió) potrzeby, ale dla usiiuięeia wątpliwo- , •_ , ... r , , ,
ści po za Towarzystwem, rezolucyą, która określa | 1 męzku, znajdzie nas zawsze gotowych do 
dotychczasową opinią Towarzystwa, opartą na sta- i współdziałania; na wszystkie sztuczki, kruczki 
tutach i tradycyi. W tój rezolucyi Towarzystwo chytrości, patrzymy obojętnie — przez ramię, 
oświadczyło, że chce mieć księdza Patrona jako czy w publicznem, czy prywatnem życiu, upa- 
awego pr^odniczącego takie i nadal j truj c właściw6j chwiIi kiedy ta wstrętna gra 
reprezentantem swoim na zewnątrz a mianowicie łoe i , , ,
wspólnych pracach dotyczących zwołania zjazdu pre- choć chwilowo ^ałać przestanie l wywierać 
zesów, czem się mieli zająć prezesowi« przewo- ' wPtVw rozstrzygający.
dniczący) trzech Towarzystw poznańskich. Takie stanowisko zajmujemy w obec dzia-

Wynika ztąd, że patron ma wystąpić w cha- | łań i objawów szowinizmu niemieckiego.
rakterze przewodniczącego, a nie delegata Nie przeszkadza to) żebyśmy też przy

Tyle dla wyjaśnienia.
Katolickiego Towarzystw^ Rzemieślników Polskich I wi,sko. zajmujemy w obec własnego, szowinizmu 

polskiego, który uważamy dla sprawy naszój 
' za daleko szkodliwszy od szowinizmu nie- 
i mieckiego.

Szkodliwym jest przedewszystkióm dla tego, 
’ że sam przez się wytwarzając nader mało siły 
! trwałój, krzykiem, wrzawą wzbudza podejrzenie, 
f jakobyśmy Bóg wie, jak ważne i niebezpieczne

w Poznaniu.

Argumenta ministra oświecenia.

n
W przeszłym artykule scharakteryzowali-1 rfzialywali, podczas gdy główna częió

śmy argnmenta pana ministra, oznacza,,c je wla- SMwintat nij dzialainości jest blichtrem i roz. 
sciwem mianem Dz.s (pozwalamy «ta, pomó-1 wiewa si na njeIe,M chonlj
wtó o pobudkach, które go zniewoliły do nZyca chronla! rozlrwania bezużytecznie sity, albo zn-
yc ze argnmen w. .... żywa ze skutkiem, nie pozostającym w żadnym stó-

Nte są to przekonania pana ministra, bo .„„ku do „sitowań.
tenże stósnnków naszych zupełnie nie zna, a po-
legać musi na tern, co mu zjadliwie do nas u- zorne z|0,0 nMz^ izia,al„oSci jest a alc 
przędzeni niektórzy ladzry ministeryaln, poda- iewaZ im k ¿noszą umyślnie
dzą . na tern, czego dostarcz, dość liczni chy- ¡jj znaczeni ¿eb straszyi, opini, ,
trzy a dobrze zorganizowani szowiniści tutejsi, 
bądź z kół biurokratycznych bądź z działaczy, 
dobrowolnie zajmujących się z upodobaniem agi-
tacyą antipolską. Ci prócz tego ze jednostron- i pochlebstwu chytremn. ale bądźmy też skromni, 
me ! tendencyjnie ztąd oddziałują wprost na ń ile ffi0Żn0Ści ma,emi środkami
sfery rządowe, zapełniają prasę tutejszą memie- a nie chwal się z byle czeg0< bo dzie 
cką i zamiejscową artykułami, podmecającemi chodzi niepfZyjaciel jako lew ryczący, pa- 
namiętności ant.polskie, a potem w „berychtach“ > t kogoby pożarł z pomiędzy nas raz teg0
odwołują się na głosy „niezależnej opinii“, któ- m owego
ra jest ich własnjm fabrykatem. Następnym postulatem naszym jest, żeby

Jakże się tu dziwić nawet ministrom, je- zamjjkja u nas ta szowinistyczna niezgoda, która 
żeli pod wpływem takich machmacyi uczuwają podkopuje naszą powagę na zewnątrz i sprowa-
powołanie do wzmacnania i popierania tój bie­
dnej, uciśnionej niemczyzny, która udaje zagro­
żenie, żeby tern dotkliwiej dawać się we znaki j

rzeczywiście pognębionemu żywiołowi. My się 
panu ministrowi nie dziwimy i bynajmniej go 
osobiście nie pragniemy dotknąć za to faryzej- 
stwo piekielne, które go otacza, a z blizka i 
daleka wznieca w nim obawy, zupełnie nieuzasa­
dnione w rzeczywistości.

Zupełną ma słuszność w zasadzie pan mi­
nister, jeżeli twierdzi, że nie jest ministrem lu­
dności polskiój, że się oglądać musi na opinią 
niemiecką, na interesa ludności niemieckiój. Był­
by złym ministrem gdyby tego nie czynił, ale 
chcąc być dla jednych ojcem nie trzeba dru­
gich traktować po macosze m u. Cała po­
tęga państwa, cała przewaga inteligencyi, kapi­
tału i uroyślnój agitacyi, stronniczości bezwzglę- 
dnój, ciążą ołowiem i przygniatają nas, a to 
wszystko nie wystarcza szowinizmowi niemie­
ckiemu, chciałby on zniewolić ministrów do naj- 
specyalniejszego podcinania każdój siły żywotnój 
u broniącój się polskości.

Tego chcą, tego pragną nasi współoby­
watele i mają pretensyą, żebyśmy ich szano­
wali, żebyśmy się do nich zbliżali, ż.ebyśmy ich 
nieledwie kochali, a jeżeli ich szanować i ko­
chać nie chcemy i nie możemy, żebyśmy iin choć 
pozornie dali powód do zamiany faryzejskićj reszty 
życzliwości i przyzwoitości na bezwzględną grozę 
i represyą gwałtowny.

Ci to współobywatele nasi właściwie prze­
mawiali w Berlinie przez usta pana ministra. 
My ubolewamy nad widocznym brakiem krytyki 
politycznój, który każde powodzenie szowinizmu,

.. , , Z"? . ... .¡tylko coraz bardziój rozzuchwalać musi tak samo
Aby za;obiedz bałamuceniu opinii publiczuój i i wvsokipb iak nizkich sferach Ale nnnieważ

rozsiewauiu falazywjch wieści, oświadczamy niuiej- we w-vs . c )»k nizKich sterach. Ale ponieważ 
szóiu. ze według jasnego brzmienia sń tutów „Kato- nikogo nie możemy, żeby krytycznem
tolkkiego Towarzystwa Rzemieślników Polskich' J okiem patrzał nie tylko na nasze, ale i na wła- 
jest Patron nie tylko jakimś protektorem, czy cen-, sne zastępy, musimy czekać cierpliwie, póki nas 
zoram dnchnwnvm. ula rterr.Hwiidiim wrtp.wndn.ir.gn.- • ___ it- • . • ... . •nie pomści łaska Boża, którą tóż inni nazywają 

ironią losu.
Przedewszystkiem zaś nie sprawimy intry-1

tój sposobności nie mieli zaznaczyć, jakie stano-

Przeciwnicy nasi doskonale wiedzą, że po-

naszego rozwoju. A my się cieszymy, że uznają 
naszą — wielkość.

Bądźmy nieustraszeni, nieprzystępni lada

dza na nas zamachy coraz śmielsze.

Na kim polegać?
W ostatnim przebiega obrad nad etatem oświe­

cenia stereotypowo powtarza się po wielu pozycyach 
ta konkluzya:

„Die Position wird gegeu die Stimmen dea 
Centrum uud der Polen genebmigt.“ (laba 
przyjmuje pozycyą przeciwko głosom centrum 
i Polaków).

Zwyczajni jesteśmy od dawna tego „porządku 
obrad“, ale dziś nasuwa on nam szczególnie powa­
żne myśli, albowiem większość zwraca się zawsze 
przeciw nam, gdzie mówcy nasi żądają skreślenia 
pozycyi autipolskiój lub antikatolickiój. Bardzo słu­
sznie poseł ks. dr. Jażdżewski dla obrad tegoro­
cznych wyszukał z etatu wszystkie pozycye, wyra­
źnie antypolskie i żądał skreślenia Ich. Izba 
wysłuchała odnośny. h mów, a potem z wyjątkiem 
dawnpgo i wypróbowanego sprzymierzeńca, centrum 
katolickiego, wszyscy „obrońcy prawa sprawiedliwo­
ści, uciśnionych i biednych“ jak jeden mąż głosowali 
za antipolskiemi potycyami, przekazanemi budżetowi 
w czasach kultnrkampfa i grozy bismarkowskiśj.

Ci miauowicie, którzy na nas napadają, ilekroć 
głosujemy za jakiru statkiem wojennym, potrzebnym 
nie tylko do wojeucój gotowości państwa, lecz i do 
obrony a rozszerz* ma handlu i dobrobytu, zgadzają 
się ryczałtowo na ciągłe odnawianie potężnój floty 
autipolskiój, którój tarany rozbijać mają kruche ło­
dzie naszego bytu narodowego. Pełno wtedy admi- 
rałi.y i kspiUuów ućsnowicie między reprezentan­
tami samolubne r wolnomyślności“, wolnomyślnłj 
i postępowój tylko dla siebie, dla geszefciarstwa, 
dla wyzysku.

O całość i bezpieczeństwo państwa ci walno- 
dumcy nie dbają, targają się o każdy grosz po epi- 
siersku jako prawdziwi „rzezańcy budżetu“, ale sy­
pią bojną ręką tam, gdzie chodzi o uciemiężenie, 
podkopanie bytu wlanych współobywateli, którzy 
z z-tprzr.ukm i przyzwoitością, nakazaną każdemu 
członkowi państwa, radzą o środkach ubezpieczenia 
takowego, chociaż ponosić przychodzi najcięższe 
ofiary.

A jednak przyzwoitość polityczna, jeżeli już 
nie uczucie sprawiedliwości, zdawałoby się nakazy­
wać właśnie stronnictwom, właśnie większośoiom 
tym, właśnie „współobywatelom*, żeby w pierwszym 
rzędzie odezwali się za skreśleniem krzywdzących 
i drażniących pozycji, które są zupełnie zbyteczne 
i niepotrzebne, a powiększają tak znacznie ciężary 
podatkowe.

Fakt ten powinien nam ostatecznie otworzyć 
oczy i pizekonać nas, że na stronnictwach większo­
ści polegać nie możemy, bo one nic nam nie przy­
znają, mc nam nie dadzą, a ile razy rząd nam przy­
znał choć najdrobniejszą ulgę, one właśnie jawnie 
i pokątnie rządowi temu robiły i robią zarzuty, po­
sądzają go o słabość, agitują zawsze i wszędzie 
przeciwko nam. Każde z nich tylko myśli o sobie; 
z zajadłą^ opozycyą występują przeciwko rządowi, 
gdzie chodzi o rzeczywiste lub mniemane dolegliwo­
ści grnp interesowanyeb, ale o tern, żeby drugim 
czegoś użyczyć, nie ma mowy. Niech ginie pań­
stwo, niech ginie rolnictwo, niech ginie moralność, 
spokój, sprawiedliwość, dobry obyczaj, a przede­
wszystkiem niech ginie polskość nienawistna, byle 
geszefciarstwo kwitło, handlować mogło zyskownie 
z całym światem, pod osłoną wygodnych praw wy­
zyskiwało bliźniego, słabszego. To jest credo wię­
kszości, uchwalających gładko wszystkie antipolskie 
fregaty i torpedy.

A nie dosyć na tem. Zęby tych nienasyco­
nych uspokoić, zęby się przed nimij zakazać, władz- 
cy pobtyki wyszukiwać muszą sztuczne argumenta, 
prawić antipolskie mowy, bo samo przypuszczenie, 
że dostać by nam się mogła najmniejsza odrobina 
słuszności, wprawia ich w gniew niepohamowany.

Oóż kiedy teraz za sprawą dzielną naszego 
po , f kt ten ponownie został stwierdzonym, że po 
st n ,i l . a h, ¿agrzęzłych w egoizmie, niczego się 
spo zi wać nie możemy, ani nawet przyjaznego 
słowa, toć już jasno jak na dłoni, że i my samo- 
lubnój polityki tych stronnictw większości popierać 
i te możemy. Nie dla tego, żeby iść ząb za ząb, 
lecz dla tego, że one zawsze tylko dbają o swój in- 
ter. s stronniczy, a każdy inny interes wykluczają 

„dobra ogółu“, istniejącego przecież, jak przez 
wszystkich tak i dla wszystkich obywateli państwa

■ lówiiój mierze.
AV n szem r zumieniu więc nie stronnictwa 

większości reprezentują dobro ogółu, tylko rząd 
w sprawach świeckich, a Kościół w sprawach du­
chownych. Kościół, pańscwo i narodowość nasza, 
otóż trzy hasła, które są hasłami naszemi, a panom 
liberałom wszelkich odcieni musimy powiedzieć prze- 
dewszystkiem, że w wspilnictwo z niemi wchodzić 
nie możemy, że ani na ich słowie, ani na ich mą­
drości politycznój polegać nie możemy, bo jest i za­
pewnie nie przestanie być pseudo-liberalną, samo­
lubną, pełną wyłączności.

Wspaniałomyślnymi umiemy być i potrafimy 
być nawet w nieszczęściu i uciemiężeniu. Jeżeli 
gdziekolwiek wola i zamiary samolubnych stronnictw 
większości, w słabój chwili zapomni się i da świa­
dectwo prawdzie, słuszności, my się ich nie wy­
przemy, ale ponieważ w wszystkich najważniejszych 
sprawach n nich wolą rządzi samoluba, my jój po­
pierać nie powinniśmy.



„Ratunku! Jezuici!“
Podszczuwaczom antijezuickim, którzy w osta­

tnim czasie jak szaleni miotają się przeciw zniena­
widzonemu zakonowi, a mianowicie rozwścieklonym 
agitatorom w Barmen i w Palstynaeie bawarskim 
taką daje odprawę socyalistyczny «Vorwärts“ :

„Śmiesznymi głupcami są owi „ewangielieey 
mężowie,“ którzy w Barmen i w Palatynacie ba­
warskim urządzają protesty przeciw przywróceniu 
Jezuitów, wysyłają telegramy do cesarza i kancle­
rza i zakon Jezuitów ruiną Niemiec nazywają. My 
nie mamy nic przeciw temu, aby Ojcowie Towarzy­
stwa Jezusowego powrócili do Niemiec, socyalna de­
mokracja zwalczała z zasady prawo przeciw Jezui­
tom i głosować będzie za jego zniesieniem. Miło 
nam będzie zmierzyć się z uczniami Loyoli, których 
centrum uważa jaka powołanych zwycięzców socja­
lizmu ; nie boimy się także i tój „broni ducha.“

. Ale protestantyzm wystawia sobie najmizer­
niejsze świadectwo ubóstwa, gdy ma się zęby i ko­
lana trzęsą przed ividmem, które tylko głupców i 
dzieci przestrasza. Przerażająca niemoc naszój bur- 
żoazyi staje tu w jasnóm świetle: burżoazya się 
przyznaje, że potęg duchowych nie potrafi już ina­
czej zwalczać, jak za pomocą kija policyjnego.**

Gorzka to pigułka, jaką daje „Vorwärts“ za­
ślepionym mężom „nauki“ ewangieliekiój. Lubią oni 
sobie nadawać pozory, jakoby swą „nauką“ i „siłą 
swój wiary ewangieliekiój“ wszystkiego dokonać mo­
gli, tymczasem na samą myśl o powrocie Jezuitów 
opuszcza ich ta „pewność siebie.“ Nie próbując 
wcale zmierzyć się w walce duchowój i doskonale 
czując własną mizs. yą, ze stracha wołają o pomoc 
policyi. Zwołują kupczyków, kucharki i zależne od 
siebie sługi, którym się nigdy nie śniło nawet o Je­
zuitach, wkładają im pióro w rękę i każą podpisy­
wać petycye i protesty, których oni nie rozumieją; pod­
noszą, jak dzieci, rozpaczliwe wrzaski, byle nie 
wróciła do własnój ojczyzny garstka spokojnych, od­
danych służbie Bożój i bliźniego zakonników. Mniej­
sza o wszystko, ale jest to rzeczą zasmucającą, że 
„świeczniki nsemieckiój nauki“ i „reprezentanci nie­
mieckiego obyczaju“ tak mało mają poczucia god­
ności osobistój, że nie widzą śmieszności, jaką się 
sami otaczają!

Ojcowie wrócą, a mizerya przeciwników wtedy 
jeszcze jaskrawiśj się okaże.

„Nie nsjEiiî żadnćj forai na niehie i na ziemi"
II.

Bachem zwrócił się też wprost przeciw mrzon­
ce, jakoby mogło się jakiekolwiek społeczeństwo 
obyć bez władzy i bez posłuszeństwa. „Najdziwa­
czniejszą jest, — jeżeli mi wolno użyć tego swoj­
skiego wyrażenia — wiara socyalnój demokracyi 
że w socyalno demokratyczne«» państwie będzie się 
można obyć bez władzy i bez posłuszeństwa. Żąda­
cie zniesienia praw wyjątkowych, mianowicie doty­
czących prasy, stowarzyszeń, zebrań, wogóle tyeh 
praw, które ograniczają swobodną wymianę zdań, 
swobodną naukę. Nie ulega więc wątpliwości, że w 
państwie socyalistyeznem każdy będzie miał prawo, 
z taką samą goryczą krytykować i hałasować, jak 
to uczynili „młodzi“ między wami. Czy sądzicie 
moi panowie, że ludzie z takiem usposobieniem, któ­
rzy zawsze krytykują, zawsze czegoś innego chcą, 
nie będą także istnieli w państwie waszem? Ja nie 
mam pod tym względem żadnój wątpliwości.

O wiele dalój posuwają się wasze wyrażenia 
w tych pismach, o których nie można oficyalnie do­
wieść, że za nie odpowiada soeyalno-deraokratyezne 
stronnictwo. Podczas wyborów do parlamentu w 
1890 roku rozszerzono w wielu tysiącach egzempla­
rzy pismo ulotne w Kolonii, a jeżeli mnie dobrze 
poinformowano, także w prowincji nadreńskiój, w 
państwie pruskiena i cesarstwie niemieckiem, co się 
działo bezwątpienia z rozporządzenia stronnictwa, 
ponieważ sprowadzono to pismo w wielkich masach 
z Berlina. W tern piśmie ulotnem stoi co następuje:

„Panować znaczy w istocie rzeczy tyle, co 
wyzyskiwać. Państwo musi złożyć ze siebie domi­
nium nad pojedynczemi stanami, ^klasami, osobami. 
Państwo winno się stać zjednoczeniem równoupra­
wnionych obywateli, między którymi niema ani rzą­
dzących, ani rządzonych. Do tego dąży socyalna 
demokracja, która jest konsekwentną demokracją. 
Dąży ona do takiego porządku państwa i społeczeń­
stwa, który opierając się na równouprawnieniu 
wszystkich ludzi, zatyka źródła nierówności, nie 
cierp» ani panów, ani sług, i ustanawia braterską 
wspólność wolnych ludzi.“

Podobnie, ale w krótszy i dobitniejszy sposób, 
wyraził się, jak to już nadmieniłem, deputowany

(4) Z opowiadania
Starego Wiarusa.
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Jenerał R&morino poprowadził nas aż ku Brze­
ściowi bez bitwy i znowu do Mińska powracał, gdy 
wieść smutna kapitulacji Warszawy nas doszła. Za­
wróciliśmy więc ku Wiśle, mając Rosena tuż za so­
bą ścigającego nas jak ogar zwierza, bez wytchnie­
nia. Tu pod Janóweem zostałem rannym, niestety 
w odwrocie, podczas gdy mnie Pan Bóg ochraniał 
w większych bitwach. Gdy nas wróg ciągle po pię­
tach deptał, zachowywaliśmy wszelką ostr żność, 
rozstawiając na wszystkie strony czaty. Pod Ja- 
nówcem stałem na placówce niedaleko karczmy, 
strzegąc głównego traktu. Po lewój stronie drogi za­
chodził półkolem bór gęsty; z niego wypada naraz 
15 jeźdźców kozaków. Powoli oglądając' się na 
wszystkie strony zbliżają się ku mnie, na strzał za­
trzymują konie, dwóch ich schodzi i dalój do mnie 
ogsia; pierwsza kulka opodal świsnęła, lecz druga 
trafia mnie w lewe ramię; zachowałem jednak całą 
moją zimną krew i wypaliłem w kupę dó stojących, 
z pistoleta. Na odgłos* strzałów (wypadli i nasi z 
karczmy ; poruczuik Potocki puszcza się w pogoń za 
kozakami, ale ci, nie czekając, pierzchli do lasu.

Liebknecht la sej*miku w Halli: „nasze stronnictwo 
nie uznaje żadnśj powagi w niebie ani na ziemi.“ 
Kolega Bebel powiedział dziś w dodatku, że nie 
uznają oni żadnój ofieyalnój, wymuszonój powagi, 
a przyjmują tylko taką, którą się zdobywa na pod­
stawie osobistój wiedzy lub zasług około dobra pu­
blicznego. Trzeba tedy zająć się rozebraniem kwe- 
styi, czy państwo sooyalno-demokr&tyczne obędzie 
się bez władzy ofieyalnój, prawnie zagwarantowanój 
i czy mu wystarczy powaga oparta na osobistych 
wpływach? Jak świat światem, nie było jeszcze 
korporaeyi bez władzy opartój na sile, chyba, że 
chodziło o związki, które gotowe były się rozejść,
, eżeli nie chciafy dalój podtrzymywać powagi po­
przednio dobrowolnie uznanój. Nie było przedewszy- 
stkiem nigdy takiego państwa, któreby się obyło bez 
silnój władzy. (Wołanie ze strony socyalno-demokraty- 
cznój.) — Wolno! wolno! (Wesołość.) Nie było nigdy 
ludzi w większój liczbie, którzyby się dali kierować 
na podstawie dobrowolnie uznanój władzy; wszędzie 
byli ludzie, którzy się nie chcą poddać. Wywodzi­
łem już poprzednio, że właśnie w stronnictwie so­
cjalno-demokraty cznem takich ludzi jest liczba 
szczególnie wielka i że oni występują z szczególną 
hałaśliwością i szczególnym fanatyzmem. Wobec 
tego chee p. kolega Bebel przyjść do końca bez 
władzy. Ale cóż pan zrobi, jeżeli niespodziewanie 
i przeciw woli pańskiój a niezgodnie z zasadą so- 
cyalno-demokratyezną w państwie soeyslno-deraokra 
tycznem nie będzie ktoś chciał uznać prywatnój po­
wagi pewnych osób? Nie będziesz Pan mógł ina- 
ezój postąpić, jak wrzucić go do więzienia, lab 
w jakiś sposób go uspokoić. W dzisiejszem stron­
nictwie wasżem jest hasło: „kto nie słucha, będzie 
wyrzucony!“ (Bardzo dobrze!) Ależ w państwie
socy^ino-demokratycznem nie będziecie pizecież
cheieli zatrzymać tego hasła i nie będziecie chcieli 
wyrzucać każdego, ktokolwiek nie uzna dobrowolnie 
waszej władzy! . Toby dopiero było piękne równo­
uprawnienie! (Żywy poklask i wesołość.) Toby 
było piękne szczęście, piękna swoboda w soeyalno- 
demokratycznem państwie, gdybym miał w tój chwili 
być wysadzonym na powietrze, dla tego, że mi się 
coś z bieżących stosunków nie podobało! Więc jak 
się Pan ze mną obejdzie, panie kolego ? Ma to być 
przecie pewnikiem, że w roku 1898 gotowem będzie 
państwo socyalno-demokratyczne. Wtedy zmuszony 
czy nie zmuszony, poddać się będę musiał. Chodzi 
mi więc bardzo o to, aby się dowiedzieć, co 
się wtedy ze mną stanie. (Bardzo dobrze!) 
Wydaje mi się bardzo nieprawdopodobnem, abym się 
miał wtedy stać ni ztąd ni zowąd barankiem i abym 
miał bez wszystkiego w uznaniu zasług kontrolerów 
ustanowionych czynić to, o co mnie oni będą pro­
sili, choćby mi się to miało niepodobaó, albo choćby 
mi wyznaczono robotę, na której się nie znam lub 
która jest nad moje siły. Obawiam się, że w tem 
państwie będę zaw&dyaką (Krakehler). (Wesołość. 
Bardzo dobrze!) Czy spadnie tóż na mnie zarzut, 
że „dokazuję“ sobie, że jestem socyalistą z obra- 
chowania“, albo żem może nawet „zdrajcą“ ? Ale 
jeżeli tych dokazujących, tych socy&listów z interesu, 
tych zdrajców znajdą się w państwie miliony, co 
uważam za nader prawdopodobne, cóż Pan wten­
czas uczyni ? (Bardzo dobrze!) Odpowiesz mi Past, 
że będziecie walczyli tak długo, aż was uzmją do­
browolnie. Ale do tego nie przyjdzie prędzój, póki 
nie utopicie tych milionów w morzu krwi. (Oh, 
u socyałnych demokratów). Piękne równouprawnie­
nie, piękne szczęście, piękna swoboda!“

Posłowi Richterowi udało się na posiedzeniu 
dnia 6 lutego zmusić posła Bebla do wyznania, które 
jest najkrótszą i najdokładniejszą ilustracyą „soeyaluo- 
demokratycznój wolności“ i frazesu: „nie uznajemy 
żadnój władzy na niebie i na ziemi.“ — Richter 
mówił:

„W książce „o kobiecie“ proklamujesz Pan ró­
wność zapłaty. Mówisz Pan o certyfikatach 
w zlocie i w blasze. Otóż zachodzi pytanie: czy 
wszyscy dostaną to samo, albo czy tóż dostanie 
jeden więeój w zlocie, drugi więcój w blasze ? 
(Burzliwa wesołość.) Chciałbym widzieć, czy się to 
tóż nie zmieniło w nowem wydaniu!

Dalój stoi w książce, że błędów lub zalet przy­
rodzonych nie trzeba karać resp. nagradzać, ponie­
waż każda praca w społeczeństwie jest równej war­
tości. Nikt nie może więc osięgnąć lepszego jakie­
goś certyfikatu w zlocie i blasze. Znaczy to tyle, 
co niweczyć produktywność pracy. (Żywy poklask.) 
Powstanie przez to taki deficyt miliardowy w owem 
państwie, że nie będzie mógł być żadnym środkiem 
zaradczym wyrównanym. Panu Bebiowi nie podo­
bało się pojęcie „państwa.“ Powiedzmy więc zamiast 
tego „siła gwałtu,“ Wyznaj Pan szczerze, czy są­
dzisz, że się obędziesz bez siły gwałtu ? Czy sądzisz 
Pan, że produkeya, że konsumeya, że wszystko przez 
dobrą wolę się uskuteczni ? Jeżeliś Pan tego zdania, 
to używasz gwałtu i to największego, jakiego kiedy-

Porucznik Potocki zluzować mnie kazał i z nim 
wróciłem do karczmy. Rana moja była tylko lek­
ką; zresztą felczer był zgrabny, opatrzył ranę tak 
dobrze, że dalój służbę pełnić mógłem, co było dla 
mnie nader ezczęśliwem, bo nieprzyjaciel nas ścigał, 
nie było zatem czasu się leczyć.f

Wróg nie dawał nam chwili spoczynku, ciągle 
nas niepokoił, nie dotrzymując placu do walnój 
bitwy, tak jak psiarnia, szarpiąca dzika rannego, 
gdy zziajany na chwilę przystanie, rzuca się nań 
ze zdwojoną wściekłością, a znów go puszcza, gdy 
dzik kłem białym ku niój błyśnie. Tak też i teraz 
wleczemy się ciągle ku Wiśle bez walnój bitwy, 
ucierają się tylko forpoczty, a zwycięztwo w tyck 
utarczkach zawsze przy nas. Oczekiwaliśmy nie­
cierpliwie większój bitwy nadaremnie, wódz ciągle 
ku Wiśle się cofa; dnia 16-go z rana Racbów opu­
szczamy, spiesząc do Janiśzewa. Wróg ściga nas 
ustawicznie; około Swięcichowa w lesie nas dogania, 
piechota nasza przyjmuje go salwą karabinową, lecz 
wróg staje się coraz natarozywszym i z lasu pie­
chotę naszą wypiera. Wtedy my ruszamy do ataku; 
Dzierzbicki nas prowadzi, z okrzykiem „hurra“ rzu­
camy się wałem na nieprzyjaciela — łamiemy jego 
szeregi. Jak okręt prując falę wodę na bok od­
rzuca, tak my koniecpolców roztrącamy, a < ni miej­
sce nam robią, lecz jak za okrętem fala znów się 
zamyka, tak i oni ścieśniają za nami szeregi. By­
łem się już zapędził za trzeci i czwarty szereg, gdy 
trąbka do odwrotu nas wzywa; konia zawracam 
i żadnego Mazura przy sobie nie widzę, rzucam

kolwiek w świecie próbowano. (Bardzosłusznie!) Czy 
Pan użyjesz gwałtu? (Dep. Bebel: Nie/) A więc cóż 
Pan zrobisz, gdy nie znajdziesz odpowiedniej liczby 
robotników? Dep. Bebel: Kto nie pracuje, ten nic 
jeść nie dostanie). (Wielkie poruszenie i wesołość). 
Ależ to się nazywa: przymus pracy pod karą zagło­
dzenia. (Głośne, długo trwające brawo).“

Deputowany Stumm zawołał do socyałnych de­
mokratów: „Wasze państwo przyszłości nie jest ni- 
czem więcój jak wielkim domem kariiym, połączonym 
z ogólnym chlewikiem dla królików!“

Bachem skończył w ten sposób mowę swą z 
dnia 3 lutego: „Mości Panowie, czas obecny jest 
ważny, znajdujemy się w ewolucyi. Panowie socyal- 
no-demokraci sądzicie mieć przyszłość przed sobą; 
także i my sądzimy mieć ją przed sobą.

Ale ogromna różnica jest między nami. Pano­
wie rachujecie nie uwzględniając najwznioślejszych 
uczuć etycznych w piersi człowieka, nie uznajecie 
zmartwychwstania, kary i nagrody na tam tym 
świecie, chcecie się urządzić li tylko na pobyt tu 
na ziemi. Tak daleko lud jeszcze nie zaszedł. Trzy­
ma on się silnie wiary ojców swoich i wróci w zu­
pełności na te tory, które zakreśliła oświata chrz8- 
ściańska na podstawie objawienia Pana naszego Je­
zusa Chrystusa. Na tej drodze pozostaniemy, ona 
nas przez wieków 18 wiodła szczęśliwie wśród nie­
bezpieczeństw, zamieszek i trudności — i nie ma 
wątpliwości, że jeżeli razem stać będziemy na gran­
cie chrzęści aństwa, jeżeli przede wszystkiem robotnicy 
znowu się zjednoczą na tym gruncie, to osiągniemy 
cel pożądany prędzój i pewniój, aniżeli gdybyśiay 
puszczali się na te niebezpieczne eksperymenta, 
które nam zalecacie.

Mości Panowie, jedno wam jeszcze powiem. 
Zwróciłem już na to uwagę, że w murach parla­
mentu bardzo jesteście ostrożni. Ale idźcie i słu­
chajcie, co tam w tych lieznych zebraniach socyalno 
demokratycznych biednemu ludowi wykładają. Gdyby 
to wszystko stenografowano i tutaj odczytano, to 
jestem pewny, że każdy z was by się tego wyparł 
i oświadczył, że to się nie zgadza z waszemi inten- 
cy&mi. Ale jednak temi rzeczami fanatyzujecie i 
bałamucicie lud. Gdzież jest wasza dobrowolnie 
wam przyznana powaga, za pomocą którój rządzić 
chcecie, jeżeli agitatorów waszych nie możecie na­
wet spowodować, aby się trzymali granic przez was 
zakreślonych? Gdyby na zebraniach socyalno-de- 
mokratycznych nie wykładano nic innego jak to, co 
panowie tutaj mówicie, to bez wątpienia ani w przy­
bliżeniu nie bylibyście osiągnęli takich rezultatów. 
Wróćcie także panowie do prawdy i sprawiedliwo­
ści na gruncie socjalnym, wróćcie i wy do rozwagi 
i zastanowienia się! Wtedy więeój korzyści przy­
niesiecie robotnikowi, aniżeli gdybyście go ciągnęli 
do rewolucyi i malowali przed nim zwodnicze pań­
stwo przyszłości, dając przyrzeczenia, których do­
trzymać nie potraficie i dążąc do rozwoju, którego 
końca nikt nie widzi, ale który mógłby zamienić 
kraj w ruinę.“

(Rzęsiste, długo trwające brawo).

Koło polskie a minister Steinbach.

Wiedeń 23 lutego.
(22) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiój 

oświadczył prezes Koła Jaworski: Zastrzegamy 
się wyraźaie przeciwko mniemaniu, jakobyśmy żądali 
opieszałego ściągania podatków. Przeciwnie tak 
w interesie kraju, jako też państwa uznajemy ko­
nieczność, niedozwolenia nagromadzenia się zaległo­
ści podatkowych. Jeżeli bądźto w skutek niedbal­
stwa władz, lub z innych powodów powstawają po­
dobne zaległości, jak we Lwowie, uważamy jako 
obowiązek humanitarny dozwolić w interesie opo­
datkowanych pewnych terminów. Z 6 milionów 
ludnośei Galicyi (właściwie 6,600,000) najznaczniej­
szą część tworzą rólaicy, wielcy i mniejsi właściciele, 
którzy, o ile wiemy, najsumienniój uiszczają się 
z podatków,.o ile nie uniemożebniają tego katastrofy 
żywiołów. Żądamy od ministra skarbu, aby wła­
dzom skarbowym nakazał ściśle, nie podejrzywać 
z góry opodatkowanych e malam fideut a zwłaszcza 
nie łudzić ich ewentualnością rekuisu. Żądamy od 
władz skarbowych tój samój rzetelności i tój samój 
moralności, których p. minister domaga się po opo­
datkowanych, aby każdy płacił tyle tylko, ile naka­
zuje prawo. To był powód i cel mowy, którą 
w imieniu naszem wygłosił poseł krakowskiój Izby 
handlowój (właściwie miasta Krakowa, bo p. Wei­
gel wybrany został z miasta, nie z Izby handlowój). 
Ozy uezynioae mu zarzuty (przesady) były słuszne, 
niech to p. minister rozważy. Jako poseł królestwa 
Galicyi i w imieniu wszystkich posłów tego króle­
stwa protestuję przeciwko temu, aby uogólniać nie­
które zajścia, wymienione w odczytanym poufnym

więc lancę i pałaszem przez szeregi toruję sobie 
drogę do naszych. Rąbałem na prawo, rąbałem na 
lewo, ciemno mi się w oczach robiło, dotarłem na­
reszcie szczęśliwie do naszych, koń mój tylko nie 
wyszedł, biedak, bez szwanku, bo krzyż mu cały 
lanca zorała. Atak nieprzyjaciół wstrzymawszy 
snów dalój się ku Wiśle posuwamy, artyle- 
rya tylko od czasu do czasu zawracając dzia­
łom wroga odpowiada. Wódz nasz wydaje rozkazy, 
by zwijać kolumny i maszerować drogą do Borowa. 
Oparci o Wisłę, spodziewaliśmy się ataku z/naszój 
strony na działa nieprzyjacielskie, których ciągle 
z 30 zieje na nas ogniem piekielnym. Jak na pa­
radzie tak spokojnie stać nam kazano i o zmroku 
zaczęła piechota na tratwach na drugi brzeg Wisły 
się przeprawiać do Zawichostu. My pozostaliśmy 
ostatni pod ogniem nieprzyjaciela; noe nadeszła, gdy 
galery po nas do brzegu przybiły. Teraz i wicher 
się zrywa, galery nas tylko na małą wysepkę prze­
wożą, o 50 kroków od brzegu; ciągle jeszcze huczą 
złowrogo armaty, to na prawo, to na lewo, to za 
nami, to przed nami, co chwila kala armatnia lub 
granat wodę Wisły pruje. Dostaliśmy się na brzeg 
wysepki bez straty. O chłodzie i głodzie wśród 
nocy i pod kulami dział została ledwie połowa na­
szego szwadronu pod dowództwem wachmistrza Kró­
likowskiego na wysepce o 50 kroków od nieprzyja­
ciół. Trwoga nas coraz większa ogarnia, słysząc 
najdokładniój kroki miarowe nieprzyjaciela zbliża­
jącego się coraz bardziój ku rzece. Wkrótce buchnęły 
tóż ognie obozu tuż nad rzeką; pokładliśmy się jak

raporcie, i zatem malwersacje podatkowe wystawiać 
ako zwyczaj krajowy. Stanowczo się zastrzegamy 

preciwko obeldze wyrządzonój naszój prowincji.
Minister Steinbach ponownie zapewniał, że 

władze skarbowe w Galicyi postępują sobie z wiel­
ką względnością i bezstronnością. Dalój oświadczył, 
że odczytany na ostatniem posiedzeniu raport pocho­
dzi od „lustracyjnego urzędnika“ (a więc nie od pa­
na Korytowskiego) i że odnosi się do stosunków 
wiejskich. „Zamierzam wprowadzić ład w skar- 
bowości. Przy tem stanowisku wytrwam, dopóki 
będę miał zaszczyt zawiadowaó tym wydziałem. Je­
żeli obstaję przy moialnem ściąganiu podatków, mu­
szę panów nawzajem prosić, aby w swych kołach 
ile możności starali się o to, aby się też zaznaczała 
moralność w płaceniu podatków.“

Zaiste dziwna pretensya, aby posłowie galicyj­
scy objeżdżali Galicją celem zachęcania ludnośei do 
płacenia podatków! To przecież nie jest zadaniem 
posłów. Zresztą p. Steinbach dzisiejszemi wywoda­
mi w niczem nie złagodził wrażenia swój pierwszój 
mowy, zdradzającej aż nadto ów brak taktu i ową 
skłonność do jątrzenia, które stanowią właściwość 
szczepu semickiego. Ten b. szef sekcji w ministe- 
ryum sprawiedliwości, który jakiemś dziwnem zrzą­
dzeniem de Sa Majesté le Hasard dostał się do steru 
finansów austryaekich, w ciągu dwóch lat już umiał 
wywołać rozdrażnienie na wszystkie strony.

Oczywiście młodoczeski poseł Lang nie omie­
szkał podkreślić złośliwych uwag o Galicyi. Twier­
dził on, że w Czechach władze finansowe z wię­
kszym rygorem ściągają podatki, niż w Galicyi, cho­
ciaż w Czechach zaległości podatkowe wynoszą tyl­
ko 10 proc., nie zaś, jak w Galicyi (na prawdę w 
jednym Lwowie) 60 proc. Mówca, dopóki zarządzał 
browarem w Galicyi, nie był napastowany przez 
władze; powróciwszy do Czech, dopiero wtedy do­
stąpił pokoju, gdy się pozbył niedbałośei, do którój 
przywykł w Galicyi, i éciâ'e zastósowywał się do 
przepisów. W Austryi wpływ narodu pozostaje w 
prostym stosunku do zaległości podatkowych; im 
większe zaległości, tem większy wpływ polityczny. 
Węgrzy, którzy się najdzielnió) bronili od podatków, 
osiągnęli naj więcój; Polacy, których zaległości poda­
tkowe są największe, wywierają największy wpływ 
w parlamencie, z Czechami także inaczój będą roz­
mawiać w Wiedniu, gdy się oduczymy płacić pun­
ktualnie podatki.

Szkoda, że referent Kozłowski nie po­
święcił słów kilku tym wywodom, wykazującym, jak 
to Młodoezesi zawsze bratają się z biurokracją 
niemiecką, gdy chodzi o to, aby oczerniać Ga­
licy ą!

Odpowiadając na wywody ministra skarbu 
p. Kozłowski słusznie podniósł, że urzędnicy 
skarbowi powinni wiedzieć, że nadużycie wobec 
stron opodatkowanych jest równie kary godne, jak 
nadużycie tych stron wobec skarbu; minister powi­
nien w tym względzie należycie objaśnić swych pod­
władnych. Minister nie powinien był dostarczać 
broni przeciwnikom Galicyi. Skargi ministra odno­
szą się właściwie do pewnój specjalności G&licyan, 
która się dopuszcza takich nadużyć i którój nie będę 
bronił przeciwko dziennikom wiedeńskim (wesołość). 
Wkładki w kasach oszczędności nie dowodzą jeszcze 
dobrobytu kraju, a sieć kolei galicyjskich w stosunku 
do ludności nie wzrosła dostatecznie.

Nam zdaje się, że całą tę sprawę niepotrzebnie 
i niefortunnie poruszono w parlamencie. P. K o- 
rytowski, kierownik g&licyjskiój dyrekcyi finan- 
sowój, zasługuje niewątpliwie na wszelkie zaufanie 
i poparcie. Jeżeli jest podejrzenie, że minister 
skarbu zaleca mu zbytnią surowość, natenczas przy 
teraźniejszych stosunkach Koła do hr. Taaffego, za­
pewne przedstawienie poufne byłoby wystarczyło na 
złagodzenie podobnych instrukcyi.

Rozprawa zaś parlamentarna o tój materyi, 
przy wygórowanój wzajemnój zazdrości i podejrzli­
wości różnych narodów monarchii, mogła wykazać 
ponownie, że w takich kwesty&cb nie możemy się 
spodziewać poparcia z żadnój strony. Minister 
skarbu mógł i powinien był odpowiedzieć z większym 
taktem; chociażby jednak p. Weigel był przytoczył 
szczegóły jeszcze dosadniejsze, różni nasi serdeczni 
przyjaciele à la Lang nie przestaną dowodzić, że 
G&iicya doznaje faworów i nie dosyć płaci po­
datków !

Sprawy sejmowe.

Na przedwczorajszem posiedzeniu Izby de­
putowanych zabrał głos przy obradach nad szkol­
nictwem elementarnem prezes Koła polskiego pan 
Leon <Jzavlińslii i powiedział, co na­
stępuje:

M. P. Wybaczcie, że i my nie pominiemy mil-

dłudzy, by nas z brzegu nie ujrzano. Niestety łuna 
już rzekę ku nam oświeca, nieprzyjaciel musiał 
konie! nasze pasące się dojrzeć, bo widzimy dokła­
dnie, jak z 50 mołojców bez ubrania na koń wsi&da 
i ku wyspie płynie. Królikowski — stary lis — 
dowcipnie ukrywa nas z lancami w sitowiu na 
brzegu, zakazując użycia palnój broni, by nie zwró­
cić uwagi reszty obozu i podczas gdy my na koza­
ków uderzymy, mają pozostali konie na tratwy 
wprowadzić. Obrona nam się udała wybornie; 
ukryci w sitowiu, pozrzucaliśmy kozaków z koni, 
raniąc i zabijając kilkunastu. Czasu już też do tra­
cenia nie było; ostatnia była chwila do ratowania 
się na galery i spiesznego odbicia od brzegu, bo 
coraz silniejsze oddziały groziły napadem na wyspę; 
dalój za nami puścić się ni® mogli, nie posiadając 
żadnój łodzi.

Ze Zawichostu szedłem smutny, chmurny do 
Krakowa. Skończyła się dla naszego korpusu wojna, 
rozpoczęta z takim zapałem i z tak wielką uadzieją 
zwycięztwa. Gwiazda nasza zbladła. Ziemię oj­
czystą zostawiliśmy zasłaną trupem naszych braci 
na pastwę Moskalom.

Kończę słowami naszego wielkiego wieszcza: 
„Nie unoś się nadzieją szczęścia i wiarą powodze­
nia, dzieło ogromne nigdy w krótkim czasie się nie 
dopełnia. Tysiąców cierpień trza, by zbawić naród 
jaki.“

--------------------------------



czeniem sprawy szkolnictwa elementarnego przy dy­
skusji specjalnej, inaczśj nie zrozumianoby naszego 
zachowania się a najmniej zrozumiałaby je ludność, 
która nas tutaj przysłała z błaganiem rozdzierającej» 
serce, abyśrny jej postarali się o naukę w ojczystym 
języku polskim. W naszych oczach nie ma piękniej­
szego zadania nad obronę najświętszych dóbr narodu, 
któremi są: rełigia i język ojczysty. Sądzę, że gdy­
by pan minister kultu słyszał nietajone oburzenie 
uczciwój duszy prostego robotnika polskiego, to in­
nego nabyłby przekonania o panującym systemie 
szkolnym. (Wielka prawda! z ław polskich).

Pozwólcie mi, Panowie, abym w kilku słowach 
poprzednio dotknął lokalnej inspekcyi szkolnej, po­
nieważ przy odnośnym tytule nie zgłosiłem się ze 
względu na obfitość spraw do obradowania. Nie 
traciłbym i teraz słowa nad tym przedmiotem i po­
przestałbym na obszernych i znakomitych wywodach 
moich szanownych kolegów ks. dr. Jażdżewskiego i
kan. Neubauera, gdyby pan minister oświaty nie był 
dziś powiedział, że do inspekcyi szkolnych braknie 
nieraz sił odpowiednich. Nie myślę panu ministrowi 
oświaty robić jakichkolwiek zarzutów, ponieważ w re­
gulowaniu tój sprawy jest on całkiem niewinny, uwa­
żam się jednakże za obowiązanego zwrócić mu uwa­
gę na to, że potrzebne siły znalazłyby się łatwo, 
gdyby nie stawiano niesłychanych żądań od ducho­
wnych, którzy się do tśj inspekcyi n&jwięcój nadają.
O ile wiem, odpowiedziano naszemu przedstawicie­
lowi w komisyi budżetowój na odnośne pytanie, że 
nie można inspekcyi szkolnćj u nas powierzać kato­
lickiemu duchowieństwu dla tego, ponieważ ono nie 
uznaje istniejącego systemu szkolnego.

Z tego, M. P., mogę wysnuć ten jedynie słu­
szny wniosek, że należy system zmienić; wtenczas 

* duchowieństwo z pewnością jak najchętniej przeję­
łoby nadzór nad szkołą i wykonywałoby go lepiśj, 
aniżeli którykolwiek z ludzi fachowych, o których 
była mowa i dzisiaj; u nas bowiem ci ludzie facho­
wi nie rzadko są włódarzami którzy wiedzą dobrze, 
jak się doi krowy i zaprząga woły, ale nie mają 
najmniejszego pojęcia o nauce szkólnśj.

Pan minister kultu bronił wobec wywodów 
ks. dr. Jażdżewskiego panującego systemu szkólnego, 
zwracając uwagę na większość, którą stanowią Po­
lacy i powiedział przytsm, że Polacy są zaczepiają­
cymi, a Niemcy zaczepionymi. Pan minister kultu 
nie weźmie za złe, jeśli powiem, że temu jego twier­
dzeniu u nas w kraju — nie mówię w tśj chwili 
o Wysokiej Izbie — absolutnie nikt nie da wiary. 
Następnie powiedział pan minister, że wszystkie te 
rozporządzenia nie są środkami zaczepnemi lecz 
ochronnemi. M. P. my otczuwamy to, że to są 
środki wojenne i to do tego przeciw bezstronnej 
większości. Słyszy się tu często o potrzebie brania 
mniejszości w opiekę; w naszych dzielnicach posu­
nięto się do tego, że większość tam jest całkiem bez 
opieki. Przyznaję otwarcie, że zadziwiła mię ta 
wojowniczość w ministerttwie kultu i obawiałem się, 
że niebawem ukażą się jej następstwa. W kilka 
dni późniśj czytałem w wieczornem wydaniu „Voss 
Ztg.“ — jeśli się nie mylę, był to nr. 78 — 
artykuł p. t. „Kwestya polska“, który traktował 
o ochronie niemczyzny przeciw polskim gwałtom. 
Przeczytawszy ów artykuł, uważałem się za upra­
wnionego do zawołania: „już się nie przejdzie przez 
życie przy pomocy ludzkiego rozumu!“

Pan minister kultu odwołał się na potrzebę 
usunięcia polskiego języka ze szkoły, aby tym spo­
sobem dzieci lepićj nauczyć Języka krajowego“, 
niemieckiego, jak twierdził pan minister. Pytam 
jednakże M. P.: czy język większości — a pan mi­
nister przyznał, że Polacy tworzą większość — nie 
jest także językiem krajowym, skoro jest mową 
ludu? O konieczności, aby go znać, musiała się 
także dostatecznie przekonać i przeciwna strona. 
Chcę Panom tylko zwrócić uwagę na rólnicze okól­
niki, z których jeden wychodzi w Altdamm (?), drugi 
w Morągu; tam znajdziecie Panowie wiele ogłoszeń, 
w których żądają znajomości języka polskiego; 
bez niój nie znalazłyby poszukiwane osoby stano­
wiska.

Następnie powiedział pan minister kultu, że 
o polską naukę dbać nie potrzebuje. Sądzę, Pano­
wie, że to przecież nie jest słusznem; pytam Panów 
raezśj, gdzie się podziała ciągłość monarchicznćj za­
sady, jeżeli się przewraca stósunki do góry nogami 
i dzisiaj ignoruje się to, co ongi usta królewskie 
przyrzekły narodowi? Jeżeli się nie chce liczyć 
i z tern, to należałoby się otwarcie przyznać do 
tego, iż się zamierza sztucznie obniżyć poziom 
oświaty ludności polskiej i szkoły ludowe zamienić 
poprostu na zakłady dresury. Wprawdzie pan mi­
nister temu zaprzeczył, ale najprostszy człowiek 
u nas zaprzeczyłby mu znowu, gdyż zanadto dobrze 
czuje błędność systemu szkólnego w niedostateeznem 
wykształceniu i wychowaniu swych dzieci; sądzę, 
że nawet nauczyciele sami to czają, ponieważ nie 
zadowalają się tą dresurą w szkole, lecz zakazują 
dzieciom — do czego żadnego nie mają prawa — 
mówić za szkołą po polsku, (Słuchajcie! słuchajcie!) 
a przytsm popełniają jeszcze ten błąd nie do daro­
wania, że zaszczepiają w młodych sercach ziarno 
denuncyatorskie, wzywając dzieci, by donosiły o so­
bie nawzajem, jeżeli które użyje polskiego języka. 
Zachodzą przytem niekiedy zabawne wypadki. Kiedy 
pewien chłopiec został raz denuncyowany, że prze­
mawiał po polsku do bydła pędzonego do domu, 
powiedział mu nauczyciel: krowa rozumie także po 
niemiecku! (Wesołość.)

Pau minister kultu był zadowolony w swćj po­
dróży po W. Księstwie Poznańskióm z rezultatów 
nauki niemieckiego języka. Mogę na to odpowie­
dzieć tylko to, że dzieci miały wiele szczęścia, że 
mną nie miały go tyle. Egzaminuję czasami dzieci, 
skoro wychodzą ze szkoły; i tak pytałem pewnego 
chłopca, który przez 8 lat chodził do szkoły, gdzie 
się Chrystus Pan urodził i otrzymałem odpowiedź: 
w niebie. Z okazyi wizytacyi kośeielnój w filial­
nym kościele w Dębowój Łące pytano także katoli­
ckie dzieci z katechizmu i pokazało się, że z wy­
jątkiem jednego jedynego chłopca dzieci nie umiały 
nic z religii i historyi biblijnój. Jest to też natu- 
ralnćm, jeżeli dzieci są na wskroś polskie, a miały 
tylko niemiecką nanką religii. Gała nauka religii 
nie polegała na niczóm innćm, jak na najprostszśm 
tworzeniu zdań niemieckich n. p., jak było imię oby­
dwom synom naszych pierwszych rodziców. Na to 
odpowiedź: obydwaj synowie nazywali się Kain i 
Abel. Co Kain zrobił Ablowi? Zabił go. Co za- 
tćm Kain popełnił? Zabójstwo — i tak szło przez

całą prawie godzinę. Przepisany protokół wypeł 
Hiono i przesłano referat o nauoe religii do władzy 
biskupićj. Władza musiała odnieść się do króle- 
wskićj rejencyi, gdyż ukazał się radzca szkolny i 
inspektor powiatowy, obydwaj protestanci, aby dzieci 
egzaminować z katolickiśj religii i wydać sąd otóm, 
czy ta nauka religii wystarcza. Przytóm zauważył 
inspektor powiatowy, że ksiądz dziekan i ksiądz 
proboszcz ususzą być jednak niegodziwymi ludźmi, 
ponieważ nauka religii jest dostateczną. Otóż ma­
my, Panowie, tę samą piosenkę: katolicki dziekan 
i proboszcz przekonują się, że katolickie dzieci pra­
wie nic nie umieją w religii katolickićj, a tutaj 
przychodzi protestancki radzca szkolny i protestan­
cki inspektor powiatowy i wydają dla rejencyi 
naturalnie miarodawczy sąd, że nauka religii za- 
dowalnia. Zdaje mi się, że to są c&łkiśm nieznośne 
stósunki.

M. P. w alzackim wydziale krajowym posta­
wiono przed kilku laty wniosek o przywrócenie ję­
zyka francuskiego. Przeciw niemu wystąpił sekr. 
stanu Hoffmann, zwracając uwagę na to, że rząd 
franeuzki uie bez skutku przeszkadzał używaniu ję­
zyka niemieckiego w szkołach alzackieh i chwalił 
duchowieństwo, że okryło się nieśmiertelną sławą za 
to, że się temu oparło i starało się o pielągnowanie 
ojczystego jązyka. , .

Pan sekretarz stanu mniemał, ze duchowien 
stwó obydwóch wyznań uczyniło to dla tego, ponie­
waż wiedziało dobrze, iż chcąc lud wychowywać mo 
ralnie, trzeba udzielać nauki w szkole w języku oj 
czystym. Wywodził on dalśj: „Duchowieństwo zro­
zumiało to dobrze, że daleko łatwićj można dojść do 
serca dziecka, skoro się przemawia do niego w tym 
języku, którego się ono nauczyło na łonie matki, 
aniżeli w tym, który ma sobie przyswoić dopiero 
na ławie sskólnćj.“ Porównajcie panowie zachowa 
nie się władz w Alzacyi z postępowaniem w poi 
skich dzielnicach. Dalśj powiedział pan minister 
kultu, że dobre wyniki pochodzą ztąd, iż w niższym 
i średnim oddziale bierze się zawsze na pomoc ję­
zyk polski, gdzie tego zachodzi potrzeba. Nie znam 
tych szkół, które zwiedził pan minister, jestem ró­
wnież dalekim od powątpiewania o prawdzi­
wości jego słów. Sądzę atoli, że jestem
uprawnionym do powiedzenia, że to nie by­
ły „złe szkoły“, do których wprowadzono 
pana ministra wedle objawionego żyózenia, by i ta­
kie poznać, i jeżeli p. minister kultu zaszczyci na­
szą dzielnicę swoją bytnością, natenczas przekona 
się, że dzisiaj wielu jest jeszcze nauczycieli, którzy 
w ogóle języka polskiego nie rozumieją. Jakże 
byłoby w takich okolicznościach możliwem brać na 
pomoc język polski, aby się porozumieć? Jestem 
atoli także zmuszony podnieść to, że rząd królewski 
bynajmniój się nie kwapi, by nawet tćj potrzebie 
zaradzić. I tak polsko-katoliekie rodziny w Szczo- 
drowie w Prusach Zachodnich przesłały do rejencyi 
w Kwidzynie petycyą, aby nauczyciela, który nie 
umiał po polsku i dla tego nie mógł spełnić swego 
zadania, mianowicie udzielania nauki religii, zastąpić 
nauczycielem Polakiem. Na to otrzymali oni odpo­
wiedź, że rząd uznaje ich przyczyny i będzie się 
starał zaprowadzić żądaną zmianę w najbliższym 
czasie. Kiedy jednakże po długim czasie zwrócili 
się do królewskiśj rejencyi z takiem samem poda­
niem, otrzymali pod dniem 5 listopada r. z. odpo­
wiedź, że przesiedlenie nauczyciela nie może jeszcze 
nastąpić, ponieważ dotychczas nie otworzyło się dla 
niego odpowiednie miejsce, odnośnie nie można było 
jeszcze takiego znaleźć dla niego.

Sądzę, M. P., że nie byłoby to tak trudną 
rzeczą zapobiedz temu złemu, jeżeliby się sprowa­
dziło z Zachodu, dokąd tylu wysłano „w interesie 
służby“, nauczyciela, umiejącego po polsku i wtenczas 
natychmiast otworzyłby się wakans dla nauczyciela, 
którego się chce teraz usunąć.

Dokończenie mowy szanownego prezesa Koła, 
oraz przemówienie ks. Prałata dr. Jażdżewskiego 
na wieczornem posiedzeniu Izby w czwartek jesteśmy 
zniewoleni dla braku miejsca i czasu odłożyć do na 
stępnego numeru pisma naszego.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu pruskie­
go zabrał poseł nasz ks. Prałat <łx*. 
Jażdżewski dwukrotnie głos i przemó­
wił w następujące słowa:

M. Panowie! Oheiaibym tylko zauważyć, że 
sprawa, jaką pan preopinant w Izbie tśj poruszył, 
zajmować jeszcze będzie komisyą budżetową. W ko­
misy! bowiem znajduje się petycya, idąca w tym sa­
mym kierunku co wywody pana propinanta, a mogę 
go zapewnić, że z mśj strony jako referent komisyi 
wielce się sprawą interesuję i że, o ile to w rnojśj 
mocy leżeć będzie, starać się będę o uwzględnienie 
życzeń pana posła i petentów, iżby petycya ta pod 
względem formalnym odpowiednią była do dalszego 
traktowania. Pod względem materyalnym zgadzam 
się osobiście z nią zupełnie.

W dalszym ciągu posiedzenia, przy wnio­
sku posłów bar. Heeremanna i dr. Porscha, do­
magających się zmiany przepisów ustawy z dnia 
20 czerwca 1875 roku o administracyi majątku 
kościelnego w parafiach katolickich, utrudniają­
cych całą procedurę, zabrał ponownie głos 
ks. Prałat dr. Jażdżewski 
i przemówił w następujące słowa:

Jeszcze kilka słów. W służbie kościelnśj pra 
cuję od lat wielu i mogę o rzeczy, o którą tu idzie, 
niezawodnie dokładniśj być poinformowany, jak kto 
inny w tśj wysokiśj Izbie; mogę zatem tylko zupeł­
nie potwierdzić, że ustawa z dnia 20 czerwca 1875 
zawiera tak nieodpowiednie i niedogodne przepisy, 
iż przy jśj użyciu niekiedy w administracyi majątku 
kościelnego w obrębie parafii wcale dalój posunąć 
się nie można, a właśnie pod tym względem ustano­
wienie instytucyi stałój reprezentacji parafialnśji 
w związku z nią stojących paragrafów pociąga jak naj 
gorsze za sobą skutki, albowiem wprost admini 
stracyą tamują. Wskazałem w tych dniach rzeczy 
wiście hr. Limburgowi, gdyby się na mnie miał po 
woływać, prywatnie, że gdyby wogóle istniała po 
trzeba zapytywania się parafii przy osobnych wy 
jątkowych przypadkach, a więc n. p. przy unormo 
waniu repartycyi na parafią, że możnaby sięgnąć 
do dawniejszych przepisów landrechtu, ale tylko 
w tym przypadku; w innych przypadkach, przez 
ustawę przewidzianych, udział reprezentacji pa-

rafialnśj przy administracyi majątku nie da się 
absolutnie przeprowadzić i jest niepotrzebny. 
Mości Panowie, jeżeli pan komisarz rządowy ustawę 
z roku 1875 i jśj struktury w tak gorący sposób 
broni, to pochodzi to ztąd, ponieważ czcigodny pan 
dyrektor ministeryalny był autorem początkowego 
projektu do tśj ustawy,

(Słuchajcie ! słuchajcie! w centrum), 
broni on zatem swego duchowego płodu. Ale to 
wcale nam przeszkodzić nie może, iżbyśmy me mieli 
dowodzić, że ustawa ta w ogólnych swych przepi­
sach zawiera wiele szczegółów niepotrzebnych, a 
nawet wprost szkodliwych, i dla tego proszę panów 
usilnie, iżbyście rezolucją posłów Heeremanna i 
Porscha przyjęli. . . ,, ,.

(Brawo! w centrum i na ławach polskich).

„Spółka melioracyjna.“
(Artykuł nadesłany).

(Dokończenie.)
3) Kultury murszowe, właściwość krajów o wy­

sokiśj kulturze rólniczśj, gdzie dalsze nakłady — w 
celu spotęgowania produkcji — nie rentują się, po­
wodują i pobudzają rolnika do uprawy tych części 
swych areałów, które nazywają nieużytkami, lub też 
krajów skazanych jedynie na murszowe kultury, nie 
znajdują w nas gorliwych zwolenników; — jesteśmy 
bowiem mniemania, iż kraj nasz winien w pier­
wszym rzędzie swoje bogate i urodzajne ziemie do­
statecznie zużytkować i wyzyskać, zanim przystąpi 
do problematycznśj wartości melloracyi tak zw. nie­
użytków. . Ł ,

Nadto niekorzystneldoświadczenia ostatnich lat 
znacznie obniżyły termometr „gorączki murszowśj“ 
u największych zwolenników Rimpaua. To też nasi 
poważni rólnicy po dokonanych próbach w swoich 
majątkach, ostrzegają nas przed tego rodzaju melio- 
racyami. .

Drenowanie pól i meliorowanie łąk podejmuje 
się na zasadzie poszczególnych umów z każdym in­
teresentem, a wszelkie wydatki pieniężne w ciągu 
robót ponosi „Spółka Melioracyjna“. Interesent 
zatem nie jest pociągany do wypłat sobotnich, ucią­
żliwych w gospodarstwie, lecz dopiero po ukończe­
niu robót następuje zapłata lub regulacja wyłożo­
nych kapitałów przez „Spółkę Melioracyjną“ stó- 
sownie do umowy. ,

Jak to wykaz poszczególny podaje, wykonano 
w ogóle: .

977,276 m. rowków drenowych, co odpowiaaa 
areałowi 6502 mórg.

19961 m. czyli 20 kilom, rowów odpływowych.
Niwelacji i projektów w ogóle wykonano na 

przestrzeni 15370 mórg.
Do niwelowania pozost&je areał 15700 mórg.
A jak bilans wykazuje :
Wartość wykonanych robót drenarskich wraz 

rowami i rurkami przedstawia sumę 243,379,44 m. 
Wartość zaś niwelacji 15,370 m.

Prace drenarskie bądź w robotach ziemnych, 
bądź w technicznych wykonywane były w następu­
jących majętnościach: (w uawiasio nazwisko właści­
ciela) : 1) Biskupice (p. Łukomski), 2) Bożejewice 
(pani Helena Potworowska), 3) Boruszyn (p. Ale­
ksander Lossów), 4) Boruszyn Probostwo (ks. pro­
boszcz Fabisz), 5) Buszewo (Spółka drenarska),
6) Cerekwica p. Żnin (p. Rogaliński), 7) Oerekwica 
Probostwo (ks. proboszcz Dopierała), 8) Oerekwica 
(Prowineyonalre Stany), 9) Obotów (p. T. Broni­
kowski), 10) Cmachowo (p. hr. Btiński), H) Ozer- 
lejnko (p. B. Leitgeber), 12) Gaj (Ordynacja Obrzycko), 
13) Wielkie Gałązki (p. H. Skarżyński), 14) Gra- 
nówko (p. S. Nieżychowski), 15) Jasień (p. G. Ra­
szewski), 16) Kaliszany (p. B. Nieżychowski), 
17) Kijewo (majętność Kórnicka), 18) Kołaczkowice 
Probostwo (ks. proboszcz Janicki), 19) Komandorya 
Probostwo świętego Jana w Poznaniu (ksiądz radzca 
Kotecki), 20) Kościelec (p. hrabia A. Poniński), 
21) Koszkowo (pani hrabina Raczyńska), 22) Ko­
tlin probostwo, (ksiądz dziekan Rymarkiewiez), 23) 
Leehlin (p. C. Treskow), 24) Małachowo szemboro- 
wice (p. T. Pokrzywnicki), 25) Manieczki (p. B. 
Grodzicki), 26) Micharzewo — do probostwa w Łe­
knie — (ks. proboszcz Stagraczyński), 27) Miedzia­
nów (p. H. Skarżyński), 28) Mirosławiee (p. Julian 
Reichstein), 29) Mrowino (Spółka drenarska), 30) 
Naramowice (p. L. Taczanowski), 31) Nieświasto- 
wice (p. poseł Wł. Brodnicki), 32) Obrowo (ordyna­
cja Obrzycko), 33) Olszowa (pan Daszkiewicz), 34) 
Ordzin (ordynacya Obrzycko), 35) Piotrkówko (Spół­
ka drenarska), 36) Pomarzanowice (dr. T. Jacko­
wski), 37) Puszczykowo (p. A. Zakrzewski), 38) 
Rogierówko (Spółka drenarska), 39) Roztworowo, 
(p. hr. J. Szółdrski), 40) Sarbinowo (ks. Czartory­
ski), 41) Słopanowo (pan G. Terno), 42) Smiłow 
(p. B. Kościelski), 43) Smiłów (Spółka drenarska), 
44) Smuszewo (p. W. hrabia Bniński), 45) Środa 
miasto (szkolne grunta), 46) Stajkowo (p. S. Ra­
czyński), 47) Starygród probostwo (ks. prób. Poł­
czyński), 48) Starzyny (Spółka drenarska), 49) Sul­
mierzyce miasto, 50) Szamotuły probostwo (ksiąaz 
proboszcz Wilczewski), 51) Szczuczyn (p. Ordynat 
Twardowski), 52) Tarnowo (p. B. Sokolnicki), 53) 
Węgrzynów (p. Karpiński), 54 Wiatrowo (p. Mo- 
szczeński), 55), Zalesie (p. marszałek Stablewski), 
56) Żelice (p. K. Nieżychowski), 57) Zydowo (pan 
hr. J. Szółdrski), 58) Zydowo probostwo.

Bilans i rachunek zysków i strat umieszczamy 
w części anonsowśj, a dowiadujemy się, że walne 
zebranie uchwaliło 8 procent dywidendy dla udziałów 
członków.

Na walnem zebraniu zostało wyjaśnione, że 
„Spółka Melioracyjna“ z wielką gotowością przystę­
puje do drenowania probostw:

1) Plany i kosztorysy wygotowane przez 
„Spółkę Melioracyjną“, cieszą się bardzo dobrą opi­
nią w konsystorzu.

2) Na żądanie przesyła „Spółka Melioracyjna“ 
księżom proboszczom wszelkie formularze na uchwały 
Dozoru kościelnego i Rady parafialnśj, tyczące się 
drenowania probostw.

3) Załatwia wszelkie formalności — jeśli tego 
jest potrzeba — w konsystorzu i rejencyi.

4) Podejmuje starania w urzędzie katastrowym 
o potrzebne mapy i wyciągi.

5) Jeśli pożyczka raa być landszaftowa — do­
starcza odnośnych formularzy do wniosków o po­
życzkę i załatwia wszelkie formalności w land- 
sz&f^ci &

6) „Spółka Melioracyjna“ wykłada własne ka­
pitały na roboty drenarskie na probostwach, tak, że 

1 drenowanie może być rozpoczęte w każdym czasie,
niezależnie, czy formalności już zakończone lub nie, 
— i podjęcie odnośnych kapitałów już nastąpiło lub 

[jeszcze nie. . ....
1 Ważne to jest dla probostw, które najczęściej 
potrzebują ulepszenia roli, a takowe konsekwentnie 
podnosi dochody prebend.

Ziemie Polskie.
* Jenerał-gubernator wileński, generał-lejtnant 

Orżewskij, podług informacyi „St. Pet. Wied.“, 
opuszcza * Petersburg 28 b. m. i następnego dnia 
będzie w Wilnie.

X i e ni e y.
* Berlin, 24 lutego. Pierwszy telegram 

przesłany do Niemiec przez gubernatora Kamerunu 
na nowo założonśj linii telegraficznśj, zwrócony był 
do cesarza i zawierał wyrazy hołdu niemieckich ko­
lonii w Afryce. Cesarz na tej samśj drodze po­
dziękował. — W dniu 21 b. m. założoną została 
w Kamerunie cesarsko-niemiecka stacja telegrafi­
czna. Taksa od słowa wynosi 10,10 marek. Połą­
czenie uskutecznia się przez Anglią, na linii Eastern
i St. Vincent. .. __

— Samobójstwo w armii. W miesiącu 
grudniu zmniejszyło się wojsko niemieckie przez 
śmierć 127 żołnierzy. Z tych padlo 12 ofiarą nie­
szczęśliwych przypadków, a 24 ofiarą samobójstwa. 
A więc 18,8 proeent zeszło przez samobójstwo z tego 
świata. Jakieżby były tego powody ? Czas co prę­
dzej zbadać dokładnie powody tego smutnego stanu 
rzeczy, aby nie mnożyły się dalej skargi na znęca­
nie się nad żołnierzami. . .

— Emigracja przez porty niemieckie 
była podług referatu przesłanego parlamentowi w 
ubiegłym roku mimo cholery bardzo znaczną. Prze­
transportowano przez Bremę, Hamburg i Szczecin 
w roku 1892 osób 241,667 (w roku 1891: 289,368), 
a mianowicie przez Bremę 129,418, przez Hamburg 
108 820, przez Szczecin 3429 osób. W tśj liczbie 
było Niemców (?) 90,255. Podług zawodów emigro­
wało: z rolnictwa 11,9 proc., z industryi 18,3 proc., 
z handlu i komunikacyi 5 proc., ze stanu robotni­
czego 35,8 proc., z innych zawodów 1,5 proc., bez 
zawodu lub bez podania zawodu 27,5 proc. Z kra- 
jów nieeuropejskich wróciło do Niemiec osób 50,152, 
między temi 569 osób, którym zabroniono wylądo­
wania w Ameryce Północnśj dla, tóalpi środków do 
utrzymania albo też jako robotnikómkóntr aktowym.

Telegramy.
Paryż, 24 lutego. Juliusz Perry został wy­

brany 148 głosami na 249 głosów prezesem senatu.
Paryż, 24 lutego. Przy głosowaniu na pre­

zesa senatu dyrektor banku francuzkiego Magnm 
otrzymał 26 głosów. Wybór Ferrego przyjęto z.za-
dcwoleniem. . .

Pary», 24 lutego. Sąd kasacyjny odrzucił po 
dłuższych obradach apelacyą założoną przez Karola 
Lessepsa, Fontane i Sansleroy i oskarżonych prze­
kazał przed sąd przysięgłych.

Paryż, 24 lutego. Izba przyjęła trzecią pro­
wizoryczną dwunastkę budżetu na r. 1893.

Rzym, 24 lutego. Papież cierpi dotychczas 
na lekkie zaziębienie. Lekarz nie pozwolił Ojcu św. 
dzisiaj i jutro opuszczać pokoju. W niedzielę będzia 
jednak Papież audyeneye przyjmował zagranicznych 
posłów. W poniedziałek zostanie przyięty jene-
r&i ^Londyn, 24 lutego. Przy uzupełniających 
wyborach w Lirencester (Gloncester) zwyciężył glad- 
stończyk Harry Lawson. Gladstończycy zdobyli te­
dy nowe krzesło. . ..

Londyn, 23 lutego. Izba gmin odrzuciła 
wniosek Gonera 301 głosami przeciwko 245 przy­
jęła w pierwszśm czytaniu bil, tyczący się kościoła

W ^Lizbona, 24 lutego. (Izba deputowanych.) 
Prezes ministrów Hintze Ribeiro przedłożył program 
gabinetu i zapowiedział amnestyą dla przestępstw 
prasy, oraz dła przestępstw politycznych i przy wy­
borach, dalśj wolność prasową przy równoczesnśj 
ministeryalnśj odpowiedzialności. Następnie zapo­
wiedział zmianę ustaw bankowych w tym kierunku, 
aby rząd mógł mieć skuteczną kontrolę.

Waszyngton, 24 lutego. Wskutek wyboru 
demokratycznego senatora w Dakacie posiadają 
obydwie partye senatu równą siłę. Ponieważ pre­
zes senatu ma głos decydujący, więc demokraci bę­
dą moj li w senacie przeprowadzić zmianę polityki 
clowśj. Zresztą w Montua, Waszyngtonie i w Wo- 

[ joming odbędą się wybory do senatu.'
Petersburg, 24 lutego. Książe następca 

tronu czarnogórskiego, Danieio, wyjechał dzisiaj 
w dalszą podróż po Europie.

San Francisco, 24 lutego. 73-letni starzec, 
niejakiś Rateliffe. strzelił dzisiaj do milionera Johna 
Mackay Rateliffe a następnie do siebie i niebez­
piecznie się poianił. Rana Mackay a me jest śmier­
telną. Powody zamachu nie znane.

Wiedeń, 24 lutego. Dzisiaj w dniu Tnr^z^ 
hr. Ta&ffego, winszowali arcyksiąże Karol Ludwik 
wraz z małżonką, wszyscy ministrowie, liczni depu­
towani i dostojnicy. 

Jntilensz Ojca śiigW aa jroiiacjL
Chociszewo, dekanat zbąszyński. Dzięki stara­

niom naszego księdza proboszcza Doniga odbyła się 
w ubiegłą niedzielę 19 bieżącego miesiąca uroczystość ce­
lem godnego uczczenia 50-letniego jubileuszu biskupstwa 
Głowy Kościoła, Papieża Leona XIII w Chociszewie nad­
zwyczaj wspaniale. Z wieży kościelnej powiewała piękna, 
umyślnie na ten cel sprowadzona chorągiew papiezka, 
a świątynia pańska ustrojona była tak wewnątrz jak i na 
zewnątrz w liczne wieńce i korony.

Już od godziny 6 rano aż do 7 wieczorem odpra- 
I wiało sie przepisane nabożeństwo, podczas którego kośció-



*** ,bjl i*4*" pnfTlaiony, te wszystkich pomieścić 
nie mógł. Podczas wielkiego nabożeństwa wygtsił ksiądr 
proboszcz w wybitnych słowach kazanie, odnoszące się do 
ttj niezwykłśj uroczystości. Obok wielkiego ołtarza wy­
stawiony był piękny obraz Ojea iw., ozdob ony złotą ko- 
roną ¡ kwiaumi, a niezliczona ilość laapek kolorowych 
nadawała téj dekoracyi widok prześliczny.

Po skończenia nabożeństwa różańcowego wszyscy 
■iaszkancy wioski obiegli kościółek, którego okna n«ei 
steau światełkami były przyozdobione.

Nietylko plebania, ale i cała wioska ilomin wala, 
a ksiądz proboszcz postarał się o to, Zęby i w nsjbie- 
dwejszśj chatce światełka w oknie nie zabrakło.

D* «gromadzonych wieczorem przed plebanią i ko 
śaołem przemówił ksiądz proboszcz w rzewnych słowa-h 
zachęcając ich jrko swych parafian do miłości Ojca św 
i Kościoła katolickiego. Okrzykiem na cześć Ojca św ę 
tego zakończył nasz kochany pasterz swoje przemówienie 
Następnie przy bengalskich ogniach prześpiewaly dzieci 
szkólne pod dozorem paca nauczyciela Snowadzkiego kilka 
pieśni.

Spalenie rakiet i ogoi sztucznych zakończyło tę 
wielką uroczystość, którą każdy parafianin na zawsze 
w pamięci zachowa.

. 19 lntego. Świetnie odprawiliśmy
• siebie jnbilensz papiezki. Od 6 godziny rano dążyli 
poboim do świątnicy, aby podczas 13 godzinnego nabo­
żeństwa pized wystawionym Przenajśw. Sakramentem za 
Ojcem św. się modlić. Ciągle jako w niedzielę i w taką 
uroczystość kościół nasz mały był prawie wiernymi zapeł­
niony a podczas głównego nabożeństwa i przy ostatnich 
nieszporach o. godzinie 6 wieczorem na zakończenie tak 
bardzo, że wieln na dworze stać mnsiało. O godzinie 4 
po południu sama płeć żeńska w kościele została i dzieci, 
bo mężczyźni pospieszyli na wielką salę p. U Sass w Ryn­
ka na wiec.

Jeszcze przed czasem trudno mi było do sali się 
dostać, a późnićj przychodzący jut szczęśliwi byli, skoro 
tylko jakiekolwiek miejsce w sieni lnb na schodach dla sie­
bie znaleźli. Ponieważ głównym mówcą był ks. prałat 
Połomski, przeto obrany na przewodniczącego prosił, by 
luuego pana na ten urząd zaszczytny, a przynajmnićj za­
stępcę przeznaczono. Wszystkich głosy padły wtenczas 
na gorzelansgo, pana Stanisława Szyperskiego z Wałycza 
Pollcyą zastępował sam burmistrz, p. Gostomski, w asy- 
stencyi 2 Żandarmów.

Ksiądz prałat w pięknój dwugodzinnój mowie przed­
stawił nam Papieża Laona XIII jako prawdziwego za­
stępcę samego Chrystusa Pana i jako Papieża iście opa 
trznościowego. Mimo tak wíelkiéj liczby słuchaczów i tak 
d ugiej mowy panowała cisza zupełna przerwana tylko 
oznakami niezadowolenia, gdy mówca wspomoiał przy 
walce knltnrnój o Wąbrzeźnie, jak tn n nas wcale usta­
wać się nie zdaje: „jeszcze bowiem ciągle proboszcz wą- 
brzezki wykluczony z depntacyi szkólnój lubo sama rada 
miejska po kilkakroć n rejencyi się o to upominała 
i lnbo do 7 klasowój szkoły katolickiój najwięcój dzieci 
uczęszcza; we Wąbrzeźnie to panowie ministrowie wcale 
nie zezwolili Siostrom Miłosierdzia św. Wincentego z Cheł­
mna się osiedlić, a w najnowszym czasie tego samego za­
bronili Elżbietankom.

Dopióro z okrzyku końcowego na cześć Ojca św. 
można się było przekonać o liczbie słuchaczy. Wszyscy 
tak byli Ojcem św. zachwyceni i Nim jedynie zajęci, że 
aię koniecznie osobnego telegramu dopominali, aby Ojcu 
świętemu podziękować za opiekę nad robotnikami i Jego 
poprosić • modlitwę, aby i we Wąbrzeźnie lepsze czasy 
co do Kościoła św. nastały. Zaraz tóż fenygami złożyli 
na koszta telegramu.

, Wszyscy z wieca na życzenie mówcy ruszyli do 
kościoła pięknie i rzęsiście oświetlonego na ‘nieszpory 
ostatnie a dopiero po nich do domów swych, aby .radość 
swą i przywiązanie do Stolicy apostolskiéj objawić ilumi- 
■acyą wspaniałą.

Telegram wysiano następujący :
A Sua Eminenza Signore Cardinale

Rampolla.
. Roma (Vaticano).

Civitatis Briesen W/Pr. suburbiique opifices 
vicorumque vicinorum agricolae caeterique quam 
plurimi viri hodie in aula umplissima ad Sanctitatis 
buae jubilaeum Episcopate solemni festivitate cele- 
brandum praelato nostro meque infrascripto praesi- 
dentibus congregati ad Beatissimi Patris pedes provo- 
luh uno animo deprecabantur, quorum gratiae quam 
ardentissimae pro Encyclica ,, Rerum novarum" re- 
fcrrentur expectantes in obedientia omnibus numens 
absoluta, apostolicum benedictionem consolationemque 
precatoriam siquidem Berolini regiminis ministri 
praeter aditum ad pacem nobis primo denegavere só­
rores chantatis s. Vincentii a Paulo Culmenses omni- 
y*3. acceptissimas atgue adeo nuper sórores s. Elisa­
beth Vratislavienses, quin apud nos habitare nostros- 
que aegrotos fovere possint.

Stanislaus Szyperski.

w komplecie. — Szambelan p. Stefan Cegielski uniewin­
nił nieprzybycie swoje zajęciem w parlamencie.

Poproszony na przewodniczącego p. Stanisław Ka­
mieński odczytał porządek obrad i zakonstatował, Ze pra­
wnie zostało zwołane zebranie i ztąd nchwały zapadłe bę­
dą miały moc obowiązującą. Członek zaiządn p. Michał 
Więckowski zdaje sprawę z czynności Zarządu za rok 
obiegły, (które podamy w poniedziałek. P. R.) i przed­
stawia bilans. Z rachunków wynika norma lny postęp w 
interesach Spółki —• Na wniosek komisji r,*izyjnój, 
w której imienin referuje p. Ciszewski ndzi-la zebranie 
Zarządowi i Radzie Nadzorcrój pokwitowania.

W miejsce występujących z Rady pp. Cegielskiego, 
Sznlczewskiego, Gniatczyń-kiego, Szulca, Stęczniewskiego 
i Karłowicza wybrano ponownie pierwszych pięcia Panów, 
a w miejsce ostatniego pana dr. Drobnika. — W spra­
wie podniesienia rozwoju Spółki i pozyskania nowych 
członków toczyła się następnie ożywiona dyskusya, w 
którćj zabierali głos pp. Baszkiewicz, Andersz, dr. Rze­
pecki, Bryliński, Taszarski, Samoliński, Mann, Więcko­
wski i inni. — Niewątpimy, że rozliczne projekta poda­
wane po wejściu w wykonanie przysporzą Spółce człon­
ków, czego szczam życzyć należy mtodćj instytncyi, 
która postawiła sobie za zadanie zaradzenie mocno i od 
dawna «cznwanćj potrzebie stawienia Domu Przemysłowe 
go z wielką Silą. O godzinie 11 marszałek posiedzenie 
sclwowai.

liromiŁA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Poznań, sobota 25 lntego

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
po polsku!

'■ Donltelebin urzędowe. Król mianował radze« 
sądn ziemiańskiego Waadscha w Torunin radzcą sądu nad 
ziemiańskiego w Kwidzynie.

Towarzystwa i Spółki.

Posiedzenie katolickiego Towarzystwa Rze­
mieślników Polskich

odbyło się jak zwykle w poniedziałek dnia 20 b. m. 
w lokalu p. Kempfa na ulicy Wrocławskiej. Ks 
mansyonarz Piotrowicz miał odczyt o Mikołaju Ko­
perniku. w którym odparł także zarzut stawiany 
Kościołowi przez nieprzyjaciół, jakoby tenże zwal- 
wał prawdziwą n»ukę i prześladował uezonyib. Ks. 
prelegent wyjaśnił, co zwykle daje powód do podo­
bnych zaczepek. Po załatwieniu rozmaitych spraw 
wewnętrznych poroszoną została r-zjesztae kwesiya 
kto reprezentuje Towarzystw., na zewoą rz, ponie­
waż mimo jasnego brzmienia statutów i wyraź Aj 
decyzyi Towarzystwa na ostauim zebrani i, rozgła­
szano niezgodne z prawdą zdania, np,er jace się oa 
fałszywych referatach dziennikarskich Aby zapo- 
biedź dalszemu bałamuceniu, postanowiła Towarzy­
stwo wysłać urzędowe oświadczenie do pism po­
znańskich tój treści, że pat.on jako rzeczywisty 
przewodniczący Towarzystwa jest też w tym chara­
kterze jego reprezentantem na zewnątrz, a nie de- 
ft1, P““*01** 7»*rzy-:ka do pytań“ objt

śnił ta. patron objektywnie .znaczenie stronnictw w 
sejmie i parlamencie i przedstawił ich program iak 
się historycznie wyrabiał. * J

Na tem posiedzenie zamknięto.

Walne zebranie spółki bndowlanój „Dom Prze­
mysłowy“ odbyło gię wczoraj przy dość licznym udziale 
członków. Zarząd i Rada Nadzorcza stawili Bię prawie ■

* Oniezno, 24 lutego. Dziś wyświęcił Naj 
przewielebuiejszy ksiądz Biskup Ai.drzejewicz w tu 
tejszój katedrze 8 dyakonów i 8 subdyakonów 
W przyszłą niedzielę odbędą się ponowne święci n« 
a w niedzielę dnia 5 marca będą święcenia na ka 
planów i to 15 dyakonów.

Módlmy się, aby Bóg dawał łaskę powołanit 
jak najliczuiejszój młodzieży — ponieważ wielki brał 
duchowieństwa czuć się daje. Żniwo obfite a pra 
cowuików mało 1

* O stanowisku Ojca św. Leona XII. 
w kwestgi socyalnej. — Mowa wygłoszona nt 
wiecu, odbytym z powodu 50-letuiego jubileuszu bi 
skupiego Ojca św. Leona XIII, dnia 9 lutego 1893 
przez Adama Wolińskiego adwokata w Poznaniu 
Poznań. W drukarni „Kuryera Pozu.“ 1893. Mówi 
tę nabyć można w księgarni Leitgebra.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w sobotę pi 
raz pierwszy ktotochwila Ruszkowskiego „Już go mam“

W niedzielę po raz ósmy obraz dramatyczny ze śpię 
wami i muzyką przez J. Załęgę „Kiliń-ki".

W poniedziałek po raz drogi premiowana na kon 
knr-ie „Karyera Warsz.“ komedya Michała Bałuckiego 
Flirt“.

We wtorek komedya z angielskiego „Dom warya 
tów“ i operetka „Małżeństwo przy latarniach“.

Ceny zniżune.
W czwartek na beuefis Kaźmirza Królikowskiegt 

komedya Szekspira „Kopiec wenecki“.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­

mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 27gc 
b. ra. na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr. 18 
Początek o godzinie 81/» wieczorem punktualnie. Na po 
rządku obrad wykład prezesa p. dr. Drobnika „O choro­
bach zaraźliwych*. O liczny udział Szanownych Członków 
uprasza Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 26 lntego o godzinie 6 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
harach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Wiadomość 
o broszurze wydanój w Bydgoszczy około 1840 r. pod 
napisem: „Pożytek i szkodliwość wódki. Wierna, prosta 
nauka dla aarodn polskiego, aby uniknąć ubóstwa docze­
snego i wi»cznego zatracenia przez dr. F D. Liebetrnt 
Tlómaczenie Henryka Siemianowskiego. 2) Krótka treść 
poematu „Konrad Wallenrod“, w którym Mickiewicz sta­
nowczo potępia pijaństwo. Prosimy o liczne i wczesne 
przybycie. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
na św. Ł.zarzn odbędzie się w poniedziałek dnia 27 lu­
tego o godzinie 81/» wieczorem na sali p. Waltera na 
św. Łazaizn Na porządku obrad odczyt. Z powodu 
ważnych spraw przybyć,e jak najliczniejsze 8zanownycłi 
Członków pożądane. Goście wprowadzeni przez członków 
mile widziani. Zarząd.

* Koło Śpiewackie Polskie w Poznaniu urządza na 
ogólne życzenia powtórny oncert, na którym wystąpi 
także ponownie chór złożony z kilkudziesięciu panien.

Koncert ten ze zmiennym a urozmaiconym progra­
mem odbędzie się w poniedziałek, 6 marca r. b na 
sali Lamberta i to na rzecz Opieki Szkólnćj.

Ze względu na ten cel, jako tóż mozolne zabiegi 
„Koła“, spodziewamy się, że Szanowna Publiczność po­
dąży jak najlicznićj na ten koncert, dając przez to wyraz 
zachęty „Kołu“ do dalszej pracy na niwie ojczystój przez 
rozkrzewi tnie śpiewu polskiego.

Aby jednakże przybycie na koncert Szanownój Pu­
bliczności jak najwięcej ułatwić, będą ; ceny biletów teraz 
zniżone jako to: pierwsze krzesła po 1 marce, dalsze po 
75 fen,, a miejsca do stania po 50 fan. Poprzednia 
sprzedaż biletów znajdować się będzie jnż od wtorku dnia 
28 bieżącego miesiąca w składach pp: Dykiera przy 
ulicy Rycerskiój nr. 40 i Stęczniewskiego przy ulicy 
Nowćj nr. 5.

Bliższe szczegóły podadzą afisze.
* Na sali bazarowej zebrała się wczoraj przeważnie 

żeńska publiczność, by wysłuchać cyklu pjeśn:, kompozy- 
cyi Goldschmidta, którą zaprodukowała hamburska śpie­
waczka p. Olga Polna. Artystka wywiązała się znako­
micie z swego zadania, które nie było zbyt łatwem — 
ntwory bowiem jednego i tego samego kompozytora tak 
się przypominały nawzajem, że trzeba rzeczywiście 
wielkiego talentu, aby nadzwyczajnem modulowaniem 
głosn uwydatnić różnice. — Panna Polna posiada 
głos dźwięczny, przytem silny i doniosły, z wybór- 
nem pianissimo, rzewny i głęboki i tym też przy­
miotom swego głosn, jako też wytrawnój umiejętności uży­

wania go przypisać może to, że pnbliezność nie zmęczyła 
się wysłuchaniem dlngiego szeregu pieśni monotonnych po 
części, lecz owszem wzywała artystkę do powtórzenia nie­
których utworów. Pan Goldscbmidt sam akompaniował 
artystce.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj rana o 4 ctm. 
(z 3,50 m. do 3,46 m). Ponieważ z Pogorz-liey i ze 
Sremn nadchodzą wi&dumo-ci pomyślne, przeto można się 
ipodzi-wać dalszego obniż <nia się poziomn Warty.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd ieli,y, iz 
stan wody wynosił tam wczoraj 3,04 dziś 2 93 m, 
upadla o 11 iiai.

* Ze Śremu te>gr fnje radzca ziemiański iż u n 
wody wyuosił tam wt-sorej 3,00 m., dziś 3,01 m , przy­
brała o 1 ctm.

* Jutro nastąpi otwarcie sejmu prowincyoMlnego po 
nabożeństwach w kościele farnym i zb>rze św. Ps-wła.

* Aż 60 ksndydatów zgio ilu się n. naczelnika gminy 
wildeckiój. Z liczby tój wybrała repre/ ntacya czterech 
do ściślejszego wyboru.

* Ministrowie ,karbu i spraw w. wuętrznych przy­
zwolili na pobieranie akcyzy od mięsi i dziczyzny przez 
dalsze trzy lata w Poznanin, pod warunkami dotychcza­
sowemu Na podanie cechu rzeźni kiego wysiane w leote 
r. z przeciwko pobierania akcyzy od mięsa, nadeszła od­
mowna odpowiedź

* Kronika szkólna. Ustanowieni zostali definity­
wnie przy s/kole katolickiój nauczyciele; Wosko od 1 
kwietnia w Zadorach, Eckert w Brodach, Nigel w Go­
raja, Grass w Przeborowie, Sławiński w Skierzynce, 
Daleki w Sworzycn, Bengscb w Stadzie wie, Kukułka 
w Strzelnie, Urbański w Jadwidze; Pow wyr/.yski: Jan­
kowski w Ćbroutowle, Ustanowieni odwolalnie nauczyc.: 
Nowak w Witkowie, Czinczoll w Szczepanowie, Werner 
z Jabłonki od 1 kwietn. w Międzyrzeczu.

* Piła Dyrektor gimnazynm tutejszego Thalheim 
przeniesiony został do Jeleniogóry na Slązkn.

* Paradyż. W ciąga bieżącego tygodnia odbył się 
w seminaryuui tntejszóm egzamin abitmyencki pod prze­
wodnictwem prowincyonalnego radzcy szkólnego, tajnego 
radzcy rejencyjnego Lukego i w asystencyi radzcy rejen- 
cyjnego i szkólnego Gabriela z Poznania. Do egzamina 
stanęło 35 uczniów seminaryum i 2 ckstranenezów — 
z pierwszych otrzymało 84 z drngich 1 świadectwo doj­
rzałości. Jako komisarz Arcybiskupi targował ks. dziekan 
Stelter z Bledzewa.

f 8 p ks. Józef Lomnltz, proboszcz w 8ierockn, 
dekanatn świeckiego, dyecei.yi chełmińskićj, umarł 22 b. m. 
Zmarły rodził si« 12 lutego 1817 r., umarł więc po skoń­
czonym 76 reku życ a. Święcenia kapłańskie odebrał 18 
kwietnia 1841 r, a instalaoyą na probostwo w Sierocka 
26 lipca 1849 r. R. i. p.

’ Toruń. Fizykiem powiatowym w Toruniu w miejsce 
dr. Siedamgrodzkiego mianowany dr. Wodtke, fizyk powia­
towy z Tczewa. — Żydom, nawet znaczniejszym kupcom 
niemieckim, nie wizują znowu konsulaty rosyjskie pa­
szportów.

* Wrocław. Towarzyskie zebranie „Lntni Wro­
cławskiej“, urozmaicone skromną kolacyą, odczytem, śpie­
wem, monologiem i deklamscyą, odbędzie się w niedzielę 
26 lntego b. r. w domu zbornym Koła n Dorna przy nlicy 
Piaskowój 18 (Nene Sandstrasse) I piętro, o godzinie 6 
wieczorem, na które Szanownych Członków i życzliwych 
nam Gości jak najnprzejmiój zaprasza

Zarząd Towarzystwa Śpiewu „Lutnia“ w Wroilawin.
* Spaleni żywcem. Straszna katastrofa wydarzyła 

się w wiosce Nemet Pereg w pobliżu Arad na Węgrzech, 
W karczmie, gdzie zebranych było w dniu niedzielnym 
kilkudziesięciu włościan, ogień wznieciły dzieci, bawiące 
;ię w piwnicach. Zajęła się beczka z naftą i wybuchając 
napełniła izbę szynkowną płomieniami i dymem. Czter­
nastu mężczyzn, jedna kobieta zamężna i dwie młode dzie­
wczyny spalone na węgiel, dwanaście osób odniosło ciężkie 
poparzenia, reszta zdołała się nratować. W liczbie ofiar 
znajduje się szynkarz, córka jego i cała rodzina, złożona 
z ojca, matki, syna i synowćj. Budynek został spalony 
doszczętnie.

* Z Wiina donoszą: W niedzielę dnia 19 latego, 
jako w dzień jnbileuszn Ojca św. odbyły się we wszyst­
kich kościołach miasta Wilna oraz wszędzie po wsiach jak 
najuroczystsze nabożeństwa z całodziennem wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu, W katedrze pięknie przybra- 
nój w starodawne makaty oraz w kolory papieskie białe 
z lóltem i insygnia Ojca św., celebrował uroczystą fumę 
ks. Awdziewicz, Biskup wileński w asystencyi ks. Prałata 
Aleksandra Hryniewickiego, jako archidyakona kapituły 
i kleru. Po „Credo“ Jego Ekscelencya zwrócił się z 
przemową, którą z tronn po łacinie z zapałem wygłosił, 
kazanie zaś miał ksiądz Prałat Lipnicki. Niezliczone 
tłumy przepełniały świątynie Pańskie, a prawdziwie wzru­
szającym był widok setek osób, cisnących się do konfe- 
syonałów i przystępujących do stołn Pańskiego, przewa­
żnie w sobotę i niedzielę przez dzień cały, aby módz 
otrzymać łaski z odpnstn zupełnego.

* Z Wilna piszą do „Czasn“: I z naszego miasta, 
dającego tyle dowodów przywiązania do wiary katolickiój, 
otrzyma Ojciec św. adres z powodu jnbilenszn biskupiego, 
lecz jeszcze nie tak prędko. Będzie on mnsiał przejść 
różne formalności i cały czyściec różnych kancelaryi mi- 
nisteryalnych, zanim dostanie się do rąk Papieża. Ksiądz 
Bisknp Awdziewicz wysłał go jnż do Petersburga, do mini- 
sterynm spraw wewnętrznych, następnie przeszłą go do mini 
sterynm spraw zagran cznych. a ztamtąd ode^zlą na ręce 
p. Izwolskiego do Rzymu, który odda go ks. Katdynałowi. 
Rampolli, celem doręczenia Ojcu św. Nie nlega zatóm 
wątpliwości, iż pręózćj do Głowy Kościoła naszego do­
szedłby adres z głębi pustyń afrykańskich lnb dziewiczych 
lasów Ameryki połndniowój, jak z Wilna, połączonego ze 
Rzymem kolejami żelaznemi W obec tych formalności, adres 
mnsiał być zredagowany pod względem formy i treści na­
der oględnie, aby mógł dostać się do rąk Ojca św. 
Wygląda on okazale. Ozdobiony akwarelami W. Gerso­
na. U góry widnieje obraz Matki Boskiój Ostrobramskiej, 
podtrzymywany przez dwóch aniołów; promienie z obrazn 
padają na śś. Stanisława i Kazimierza. U spo in umie­
szczono widok katedry wileńskiej na tle gór okolicznych : 
Zamkowój, Trzykrzyskiej i Bekieszowej.

* Kalendarz Jutro w niedzielę 26 lntego św. Ale­
ksandra B.

Pojutrze w poniedziałek 27 lntego św. Anasta­
zji panny.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Łącka 
z Królestwa Polskiego, ;ani Zislewska i córką z Kró­
lestwa Polskiego, Mnntzterg z Nowejwri, Lewicki 
z Przepadła, RycaloWoki z Dopiewa, Wfirfeł z Oste- 
rody, Streblow z Lipska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Fiszczyglowz z Kozielska, ks. proboszcz Renkawitz 
z Uścia, ks. mi-yeuarz Gordon z Chiccgo, dr. Cbeł- 
■icki z Żydowa, D-i-mbowski z Faiędzia, Uo^zczeń- 
ski z Grab --ztwa, Wolniewi- z z Gaii -yi, Bloch z Kró­
lestwa Pol-kiego

Gopodarstwo. handel i przemysł.

(KI roznai, 24-go lntego. (Sprawozdanie tygo­
dniowe sobrotn ziemiopłodów). Na początku ubie­
głego tygodnia temperatura była łagodna i powietrze dżdżyste, 
w ilru.iój połowie tygoduia chwyci znowu lekki przymrozek 
a tu i owdzie popadał suieg. Stau ozimin według dochodzących 
uas sprawozda ł powsz chnie jest dobry. Wiadomości takie dzia­
łają na i tak już bardzo niski stan cen zbożowych naturalnie 
zoiżkowo, to też ua wszystkich targach uiemieckich tendencja 
mii.ła się raczćj ku zuiżcze. D wozy na targ były szczuplejsze 
jak w tygodniu poprzedzającym, nilnuowicie ’z Królestwa i z 
Prus Zachodnich były nieznaczne. Mimo to brak towaru wcale 
uczuwae się nie dawał bo popyt nie był wielki. Podczas tak 
dhigo trwającej już niechęci kousntuenci nasi z okolicy jako też 
i kupcy, utrzymujący zwykle składy, bardzo zobojętnieli i refle­
ktują jedynie ty ko na gatunki wyborowe. gor°ze zaś zboża ku­
powano po daleko niższych ceuacb po części tylko celem skła­
dowania. Pszenica dosyć się trzymała, dopiero kn końcowi ty­
godnia jednę do dwóch marek na węcplu straciła. Żyto zaś 
z dnia ua dzień spadało, tak że ku końcowi tygodnia przecię­
tnie dobre gatunki trzy do czterech marek na węcplu mnićj pła­
ciło. Jęczmień i owies bez zmiany.

(K) Peznaś, 26 lntego. — (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pogodnie.
Okowita: słabićj.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bea beczki) tow. opodat. 60 ta 60 80 m., 70-ta 31,80 mrk., luty 
60-ta 60,80, 70-ta 31,30, m., maj 60-ta —m., 7u-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trafice 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk 
w miejscu bez beczki 60-ta 60,80 m., 70-ta 81,80 m., kwiecień 
60-ta m., 70-ta —mrk.

Wrocław, 24 lutego 1898 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— mrk., lu;y 188,00 żąd., kwiecień- 
ma) 186 żąd., maj-czerwiec 188,00 żąd:, czerwiec-lipiec 139,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) eicl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsula., —wypowiedziano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —m., na luty (60-ta) 61,00 żąd., (70-ta) 81,60 
żąd., kwiecieó-maj 32,70 żąd.

Cena wypowiedziana aa dzień 28-go lntego: żyto 
138,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 183,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 66,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 24 lutego: (6U ta) 61,00 
mrk. (70-ta) 31,60 mrk.

Postanowienia
miejskiéj

depntacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Postanowienia 
komisji handlowój.

? a 100 kilogramów
ciężki 

naj- I naj- 
wyż. niż. 
M|F. MIK.

średni 
naj- 
niż. 
M|F.

lekki towar
naj-
wyż.
MIF.

na|-
wyż.
MIF.

ną,-
niź.
MIF.

16jW
1190 
13 00

11 80 
12¡00

100 klg.

TOWAR.

Rzep ....
Rzepik zimowy .
Siemię lniane

Danibirg, 26 lutego. — Oko wita słabićj, za luty 
Jl’/a żąd., lnty-marzec 22% żąd., kwiecień 22% żąd., maj- 
czerwiec 22% żąd. - Kawa good average Santos za marzec 
84%, za maj 82—, za wrzesień 81%, za grudzień S0"/4. Uspo­
sobienie: spok. Obrót 1500 miechów.

Magdeburg, 26 lutego. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% li,10, cukier ziarn. ex<l. 88% 14,40. cnk. ziar. excl. 
76% Rendem. —. Drugi piodnkt exc., 76% Rendem. 11,95, 
Usposobienie: spok. ff. Rafin ida chlebowa 27,75, f. Rafinada 
chlebowa II 27,6« , mielona nfln. z beczką 28,00, miel. Melis I 
z beczką 28,25. Spok. -- Cukier Barowy I. Produkt transtio 
fr. statek Hamburg za luty 14,07% płc., 14,10— żąd., marzec 
14,07% płc., 14,10 - żąd., kwiecień 14,20— płc., 14,20— żąd., 
maj 14,30— płac., 14,82% żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym 225,000 ctr.

piękny | średni | pośledni
! 00!1 22 1 00 1I 20 I 20

20 21 20 20 20
1 ~ 11 ““ 1 •“ 11 I —

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lntvm.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

24. Po połnd. 2
24. Wiecz. 9 
26, Rano 7

Dnia 24 1 
. 24

744.8
741,4
740.8

itego maxi 
„ minii

PłnW. silny
PłnW. umiar. 
W. słaby 
mnm ciepła — 
nuin „ —

pół pogodnie 5
pogodnie
pogodnie
1,'.° Cel.
8.9° „

- 2,6
- 1,3
- 2,1

(IST a,<aLesł«,n.o.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tyłuni

I. F. J. KOHESDZINSKK W DREZFIE.
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Przybyli o» Foznanto-
Poznań, 24 lntego.

BAZAR. Pani hr. Żółtowska z .Tarogniewic, Kurnato­
wski z żoną z Przysieki, fttablewski wice-marszałek 
z Zalesia, Koczorowski z żoną z V,itosławia, Gold- 
schmidt ze Szczecina.

Telejpram
Berlin, 26 lntego 1893 

Kurs z dnia 
zenlsa wzmóc 

na kwiecieó-maj 
na czerwiec-lipiei 
Żyto słabiej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-Kpiei 
Olćj rzep słabiej 
na kwiecicr-śiaj 
na maj-czenyiec 
Okowita słabiej, 
eksportowa 
na juty marzec 
na kwiecieó-maj 
na maj czerwiec 
na czerw.-.ipiec 
na sierp-wrzesief 
spożywcza. - 
Owies
na kwiecieó-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 

iwity kw. ekp,
» „ apoż

Słcteeln, 25 lntego 1898 
Kurs z dnia 

Pszenica słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, bez int. 
na kwiecieó-maj 
na wrześ.-paźdź.

giełdowy.
rokn. (Kursa końcowe.)

24 25 23
Niem.3%poi.paó. 87 90

153 76 153 75 Consol. 4% . . 107 60
156 25 156 2ó Consol. . 101 30

Pozn. 4°;o 1. zast. 102 50
136 - 135 - Foan- B%% 1. zas. 98 10
138 - 137 50 Pozn. listy rent. 103 25

Poznań, oblig. . 97 -
53 - 52 60 Anstr. banknoty 168 45
f3 7- 62 60 Anstr. renta srbr. 83 -

Ros. banknoty . 214 75
34 20 34 20 Ros. listy zastaw. 101 30
3.1 - 33 30 Pola. 5% lis. zas. 67 7(
33 40 33 70 Pols. likw.lis.zas. 65 90
33 8b 34 - Węg.4%renta zł. 97 60
35 10 j54 6'j Węg.5% . pap. 86 10

/3fi 90 35 40 Anstr. kred. akry& 180 -
53 80 53 80 Lombardy . . . 49 10

Disconto com. . 195 10
143 25 143 -

Usposobienie:
spok.

20. W 20.060
0,000

24
87 9C

107 6C
101 3fl
102 80
68 25

103 20
97 -

188 55
82 90

67 6( 
65 7( 
97 8( 
85 1C

49

25 24 25
Okswlta słabo.

153 -
164 —

154 - 
165 50 w miejsca eksport. 32 —

na kwiecień-maj 32 40
131 75 133 - na sierp.-wrześ. 34 40
133 - 134 50 Petroleum
62 60 52 5f w miejscu . . . 10 35
52 50 52 60

32 80 
82 40 
34 40

10 36

Dodatek



Ak/ywa.

Dodatek ao Zwoysra Z oznańskiego Nr, 47.
Bilans za rok 1892.

t,i 00,00 

2,046.9*.

Udział 
Dywidend* 

Zaliczki proceaowe 
Wekale 

D,-pożyta
Fundusz rezerwowy 
Rezerwa specjalna 

Papbry wartościowe 
Buki 

Gotówka

Caftymi. 
186,147,30 Ml 

4.173,86 .

302 S 0,85
68,632,63

614,72

67,880,00

ML 829,149,20
l.icxba cz lenków.

Z toku 1891 na 1892 przeszło członków 
W ruku 1892 przybyło

62»,lł9,au M*.

877 
___91

938 
___64

87«
W mkn 1892 ubyło 
Przfthodzi na rok 1893 członków

Krotoazyn, dnia 23 lutego 1698. (1298)
Bank Ludowy sp. zap. \ olksbauk eingetr. Genossenschaft

mit unbeschrankter HaftpflicbL
ZARZĄD.

II. Hwbiaakl. Itycblirki. Chutlelewaki.

Gabinet pneumatyczny.
Chorych na pluta, dusznicę (astmę) i «erce 

leczy z zastosowaniem najnowszej metody Stelnhoffa,

Dr. Kapuściński,
(1104) lekarz prakt. I okulista,
pozy ulicy W ilhel ao w l k lej nr. II.

A’aj nowsze
wydawnictwa!
1) ł‘1*eher X. Karol. Katania 

i przemowy pastemki-doludu wiej­
skiego. Tum I tzy. Kraków 1892. 
Cen» 4 SI. 75 feo.

2) X. A . K. Karania Wielk»po*tite. 
Wifsuwi 1693. Cen* 2 M. 70 f,

3) Corblct X. ul tara chrzeieiańsu, 
atudjum archeiogiczno-liturgiczne 
przrł. X. A. Brjkczjński. Z ry­
cinami. Warasaw* 1892. Cena 
3 M. 60 f«n.

4) Zaimki X. Mementu mari czjli 
nauki pogra-bowe o rzreaaeb oeta- 
trcauyrh (nauk 83). Waraaawa 
1692 On* 4 M 76 fen.

6) Itc/ke A. X. Patrologia« rompe te 
iliuni achoti accomnodaium V*r- 
atviae 1669. Cena 3 M. 90 fen

8) Chinlrlow»ki X. .4. Nauki na 
niedziele i święta całego r ku. 
Waraa*'* 189 . Ona 8 il.

7) l.iyiiuri .*»-/•. A. Karania ua 
wsajatkie niedziele roku, «pul 
»mył Izon Stżyeki. Lwów 18B9. 
Cena 6 Marek.

8) l'liii,ieloti'nki A'. A. Żywot 
Małgorzaty Botku, Warszawa 
Dl) i Cena 1 M. fO fen.

üiîiamiaN.KaiiiblieioISp.'

od zielu 2« I.utego 1S93.

Zakład kościelno-artystyczny

J. Szpetkowskiego
w Poznaniu, ulica Berlińska nr. 15

MOJ £Ł

Przyjmują chorych w poliklinice od codziennie 1 -tćj do U tój; 
ubogich bezpłatnie. P r y w a t n y c li konsultauyi udzieh.in mk jak 
ilawniżj przy ulicy Buunarka nr. 6 (.28 )

od godziny 11 —12 przid p >ł. i od 1—5 po południu.

przeniosłem na ulicę Szeroką nr. 16

Br. Oscar Pinkiis,
lekarz specjalista dla chorych na oczy.

R. BARGIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (1013)
Świec© ołtarzowe z czystego wosku,
Swleee stearynowe Motarda,
Olej' do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych. 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

Wody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., esencye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowaneltą i wszelkie korzenie.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego,
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddalę je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (.147)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłą< zny 
skład powyższe świece p. H. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

M> Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bietoik wosku.

Poznań. Szeroka ul. 24.

W. SZULC, Poznań, Bazar. •
-----Sprzedającym z drngićj

wiedni rabat.
ręki odpo-

(1249)

Medale pamiątkowe
5C-letn. Jubil. Biskkp. Ojca »w. Leona XIII. Srebrzone, ? 
złocone lub z allum. sztuka 50 Ten. TB® czysto ■
srebrne 4 M. 50 fen., poleca (1249, A

Rozmyślania na cześć Przenajśw. Męki Zbawiciela
i ćwiczenia duchowne 

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrana.
Cena za egz. 75 fen., z przesyłką 85 fen. Oprawny 

egzempl. 1 inrk., z przesyłką 1,10 mrk. — Poleca i od 
wrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kury era Poznańskiego.

MÓWI

is
w Poznaniu.

st. Kasprowicz
I łokarz-dentysta
£ Poznań, św. Marcin 69.

Przyj moje
Z Oli !) —12 i od 3-11.

ieBMISIlMOaraHOBCBilMa
Co dopiero wyszło z druku:

«.i nasza!
Zbiór ¿rakowinśów mazurków, dii 
nok i Ł. p. utworów Indowych na 
skrzypie w łatwym układało. (Nuty
boz tekstu). Zeszyt l-szy Ceaa I ui. 
Z przisyłką 1 10. Należytość upra­
sza się nadsyłać najprzód tylko prze 
ka.em pocztowym do (lz38)

księo-urnl katolickiej.
Poznań, Rynek 6H/64.

Wielkoziarnisty

kawior astrachański
wędzonego i maryn.

łososia i węgorza,
wędzone tłuste

śledzie łososiowe,
minogi elblągskie,

francuzkie

sardynki i Mczjt»oliwie,
homary w puszkach,

sardynki ruskie i anchovis,
sardele brabanckie,

B

matjesowe i szkockie,
bałtyckie maryn. i opiekane,

śledzie łakoeiowe
bez oMei 

w rozmaitych sosach,

wszystkie gatunki serów
suszone i konserwowane

owoce i Jarzyny,
grzyby litewskie,

milknrony wlosalcie,

kakao hol. i krajowe,
słodkie

pomerańcze pąsowe,
soczyste cytryny,

herbaty
rosyjskie 1 chińskie,

świeże (1183)

ryby morskie,
margarynę

i tłuszcze do kraszenia
poleci jak najtaniej

W. Becker,
Plac Williclmowski 14.

Dobrych, sukiennych i silnych

kośników
górali, robotników i robotnie w polu, 
obowiązuję się doprowadzić potrze­
bującym od zaczęcia się robót aż do 
zakończenia po najumiarkowańszych 
cenach. Zamówienia nprasza się 
przesłać, na miesiąc przed rozpoczę­
ciem się robót, pod adresem

Wojciech Gryga,
agent (1279)

w Krzeszowie poczta Lacho­
wice (Galicya).

wypuklorzeźby (haut-relief) 
z masy miiz iikowój, trwa 
l.-j przez ciłn wieki. Za­
kupi wszy osobiście w Pa­
ryżu kilka partyi niudeli 
przez pie wsze powagi za 
tn.jpiękniejsze uznanych, 
wykonuję stary»* artysty­
czni«*, malowano w mitu- 
ralnyi li kolorach i miej­
scami grubo prawilziwciu 
dukatów om złotem zioc mc. 
Żo stary Ir rzeczywiście 
są nad wyczaj piękne, ni- 
cliaj 1» »służy za dnoóil wy­
syłka lakowych w n zinait«’ 
strony Niemiec i Austryi, a 
*.v ostatnim czasie nawet 
do Ameryki, zkąd Zakład 
poodbiefuł liczne nzńiuia

za gustowne wykonanie. 
St teye to wykonuję w roz­
maitych wielkościach i sty­
lach. stósnwiiie do potrzeb 
każdego kościoła, nadsy­
łając n, źyczynio stacyą ua 
okaz f-auko. Kościołom 
mldaję staeye na wypłaty, 
na krótszy lub dłuższy 
termin. (964)

Również poleeai Zakład 
kapliczki z st tcyaini (jako 
Kalwaryą) z s (licznego 
■.linienia, trwalszego od 
id.iskowr i, uraz figury 
Świętych Pańskich z tego 
s i'img ■ uiati ryału, - Boże 
męki i i. d.

Fotografie i cenniki na 
życzenia franco.

Restaurowanie i dekorowanie kościołów
w najgustowniejszem wykonaniu.

Na uczczenie 50 letn. Jubi­
leuszu Biskupiego da«))

polecam pięknie wykonane szczero srebrne 
i złote medale różnej wielkości

Antoni Stark,
złotnik i jubiler.

Poznań, Wilhelmowska nr. 19.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, <■»>
IpdC Podgórna ulica nr. 8, 

poleca Szau. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

Jasiński i Ołyński,
Główny skład świec kościelnych

z fabryki (936)
Uaritonę & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancją za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej d.o ps.lex5.Ia,
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i borsztya.

ttiPist
poleca

Kawior astr, i amer. 
Węgorza i łososia wędź.

i marynowanepo.
Sardynki i tuńczyka w

oliwie.
Hinogi elb. i homary w pn-
, szkach.
Śledzie Matjes, bałtyckie w 

rozmaitych sosach.
SERY w najrozmaitszych ga- 
, tnnkach (1196)
Śliwki, gruszki, jabłka 

i wiśnie suszone.
Powidła śliwkowe i mar­

melade z owoców.
Sztokfisz suszony i moczony. 
Grzyby praw, litew. i krajane. 
Bydliuki, Slelawkl i

Flądry zawsze świeże. 
Makarony w wszel. deseniach. 
Pumpernlkel, Cacao Van

Houtena.
Czekolady z fab. bucharda. 
Wszelkie gatunki ryb mor­

skich i rzecznych.
Kolejowe przesyłki uskute­

czniam franko najbliższą stacya.

B. Giabisz
Św. Marcin 14.

...

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Euryera Poznańskiego.

Stokfisz
zupełnie świeży w wielkich mięsi 
stych rybach funt 50 fen.

Grzyby
suszone za funt M. 1,60 i 2.

ŚLIWKI
prawdziwe tureckie, słodkie i mięsi­
ste. mieszek pocztowy 10 funt, jako 
próba M. 2,60 i 2.76 przy większćj 
ilości znacznie taniój.' (1262)

B. Krzywiński,
interes wysyłkowy

w Grudziądzu (Grandenz).

Kompletne wyprawy w sztućcach stołowych
ze słynnśj fabryki wyrobów srebrnych
Ghrlslofle A, Pomp, w Paryża pod 
gwarancją pokłada srebra w uży­
waniu i trwałości w niczera nie ustępu­
jące wyrobom ezczero srebrnym, polecam 
po oryginalnych cenach fabrycznych.

Oszczędność 1 Korzyści wy­
nikające przy zaknpnie całych wypraw 
wykazuje niźćj uzasadnione (1200) 

Porównanie:
_1 tuzin łyżek 1 tyleż wldeley stęł»- 

wyeb w rlężklój wadze srebra ke- 
^sztnje około 300 marek. Za te 
same pieniądze otrzymuje się ■»- 

8 tomtast:
16 łyżek stołowych M. 41,40 12 noży deserowych Mk. 24,00
18 widelcy w , 41,40 12 łyżeczek do mokki „ 11.eO
18 noży , . 43,20 2 łyżki półmiskowe . H,40
18 łyżeczek do kawy . 21,60 1 widelec . • J2,00
18 ławeczek pod noże , 19.80 1 łyżkę wazową •
12 łyżek deserowych . 26,20 1 łyżkę do tortu » °.00
12 widelcy . „ 26,20 1 cążki do cukru « 8,0U

S9" Razem 300 marek.
Chcący nabyć taklż sam komplet sztnćey ze srebra mnslałby 

wydać około 1700 Mk. kapitała, który utkwiony w tych sprzętach 
martwym pozostaje, w stanie czynnym zaś przynosiłby rocznie 10*- 
M. procentu, z czego wynika, że po 3 latach zyskane zląd 306 Mrk. 
pokrywają cały wydatek zaknpna. — Wszelkie reperacje i posrebrzanie 
zużytych sztućcy wykonnje po możliwie tanich cenach. Stare do użytkn 
nie zdatne srebra przyjmuje w zamian.

J. STARK,
Główny skład wyrobów Dlaterowanych ijrzętów kościelnych,

Poznań, Wiineimowska ulica 21.



W wielkim wy forze w aąjftt« 
wszych deseniach z fabryk fran- 

cuzkich i niemieckich

poleca po tanich cenach handel 
niateryałów piśmiennych, galan­

teryjnych i alfenidy

^oaaa.&ivk w Bazar»©.
Próby obić zamiejscowym na żądanie franko. Jeneralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie fabryki patentowanych obić plastycznych Lincrusta Walton. (1302)

Handel założony
w r. 1853. nie wysyłam.

Zaiłai zezarsislrzvwsii i złotniczy
W.SZULCA

w Poznaniu w Bazarze
(1U5) polec*

złota i srebra® segarki
z fabryk genewskich.

zegarti bíHbwb i mstaloie
srebrzone lub złocone.

Budziciele, zegary ścienne i regulatory
w rożni. stylach od najskromniejszych do najwykwintniejszych, flR

Wyroby złotnicze.
Garnitury damskie, broszki, kolczyki, bransoletki, kolje, pier- J 
śeionkl. M* : Obnjczld Ńlulmi' I Biłuterya W
najnowszé) mody w złu ole I srebrze w wielkim wyborze po ta- O 
nich cenach! Iteperacye złotnicze, zegarów i ze- Q 
garbów wykonają się umieje.tnłe, szybko 1 tanio! Ma

Czerwona Apteka w Poznaniu
polec*

Enealyptna eaencya do zębów i Rncalyptas-proHtek do
zębów. Napepszyj śr dek oehroany 1 du konserwowani» zębów 
1 dsląaeł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptyczuych przy­
miotów. Cena butelki 1 m , pud-łkn Eucalyptus proszku 76 fen

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Eaensytą pepsynową podług recepty profesora Dr. JUebreieha przy- 
rządzoną. (672

Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polucoue. 
Cena: */, but. 8 Mk., */» but. 1,50 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zakupnie 0 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromowa (aqua brómala nervina) kn wzmómieniu cysterna ner 
wowegu przyjemnie smakującą we. tt. po 30 fen. i 60 fen. Przy z. ■ 
kupnie,0 fl., 1 fl. rabatu.

Krople św. Jak oba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu i słabości, butelka 1 di. i 2 m.

Haski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmem i udarowi 
butelka 60 fen. i I. j>

Hadlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (F.b'-Oréme, 
słojek 1 M. i 2 M.

Hadlauera środek specyalny kn całkowitemu «niszczeniu nagniotków 
zgęszczenin skóry etc., fl. 60 fen.

Hadlauera esensytą Jodłową z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania p.iwietrza w pokojach i w salech dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od 
dechowe, premiowane, trzema złrtemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1,60 li.

Ruski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedopuszcza popę­
kania skóry; w butelkach po 50 fen. i 1 M.

Ruska mase ua odmrożenie skuteczna na otwarte rany w sku 
łek odmrożenia w słojkacb po 60 fen. i 1 Mrk.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rumbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen.

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu­
kru, me psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 00 fen., 6 but. 3 m. 

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
_______  (Róy Starego Rynku i Szerokiej nliey.}

Folwark Zatokowo,
należący do J. Wielmożnego Hrabiego Augusta 
Cieszkowskiego a leżący w powiecie zachodnio- 
poznańskim nad torem kolei żelaznćj Poznańsko-Wrocła- 
wskiej (przystanek), ma być od l-j<o lipca 1893 
wydzierżawionym. (1301)

Odległość od Poznania: koleją żelazną 6,5, drogą 2,1 km.
Areał: 400 morgów.
O innych szczegółach dowiedzieć się można w kan- 

celaryi adwokatów: <wł<*bockieg"O, notaryusza, 
i Cichowicza w Pozanłu przy placu 
Sapleżyńskini Nr. 2.

'""■•WWW.u.i-' B
W. SZKARADKIEWICZ i

w Poznaniu przy ulicy Wilhelmowskiej 20 I
naprzeciw Ilolelu Francuskiego

poleca swój bogato zaopatrzony — znacznie powiększony —
najstarszy polski

slcłaccL xxxe"bli.
Wielki wybór kompletnych urządzeń pokojowych w ró­

żnych stylach i formach począwszy od najskromniejszych do naj­
wykwintniejszych. Wszystkie meble jak najstaranniój — li tylko 
w własnój wykonane fabryce — z doborowego suchego mate- 
ryaht — za które wszelkie daję poręczenia.

Znaczny wybór kompletnie gotowych wyściełanych mebli 
w gustownych najnowszych fasonach i dobrem rzetelnern wykonaniu.

Dekoracye tapicerskle przyjmuję i uskuteczniam w naj­
krótszym czasie. (74.0)

Ceny jak najprzystępniejsze.

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina gdrBowęgfersfeie
tokajslłle

Próby i conniki ua żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (Vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy­

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy zkżonćj przy­

sięgi.

Ludwika Prochownika
Magazyn modnych ubiorów męzkich

w Bydgoszczy — założony w r. 1814

(właściciele T. Jedwabski i L. Siebmann)
poleca nadchodzącą na porę wioscnno-latową

wsselłsie nowości

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
(58i) pod opieką św. Jadwigi.

POZNAŃ, ulica Wrocławska nr. 31, 1 piętro,
ma na składzie wielki wybór kap. ornatów, chorągwi, 
alb, komży, obrusów, dewocyonallł i t. d. i t d. po cenach 
najprzystępniejszy. h. Pol. ca, y się względom Wielebnego Duchowieństwa 
i SzaiKiwnój Publiczności. Na żądanie wysyłamy do wyboru. (594)

Fr. Błażek. S. Lipska.

p D I rpD L Ik

(1257)

w największym wyborze w różuych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa­
bryce wykonywane, matn zawsze oznacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego matefyała.

Wielki wybór

materyi na pokrycie
tylko w najnowszych modnych deseniach.

Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyncze sztuk.

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własnej 
kompozycyi. (1153)(115!

J. Zeyland.
na ubiory, paletóty, spodnie etc. etc. z pierwszorzędnych fabryk aug., franc. i krajowych. 

Wielki wybór sukien czarnych, kaszmirów i kortów ma rewerendy 1 płaszcze
dla Przemiel. Rucliowieństwa, które zgrabnie i wygodnie wykonuje.

A. Żołniorkiewicz
Hurtowny skład wina węgierskiago,

Zbąszyń (Bentschen).
poleca swój bogato zaopatrzony

skł&d win gôîBO-wfgbrikbh
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecani

Wina mszalne (Vinum de vite puram)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na 
zlożonój przysięgi w obee władzy Duchownój.

ara
h«nbnrg8Błe, iremeńskle I Im 
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac Wilh. 14.
Papierosy Sulimy. Wellera, Val- 

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko. (10.'-8)

wary
Już nie kaszlesz

po zażyciu prawdziwych 
Oskara Tietzego 

karmelków cebulnych.
Torebka po 20 i 25 fen., pra­

wdziwe wszędzie tam. gdzie wi­
dnieją Tietzego plakaty. (6008) 
W Poznaniu u p. J. Schleye.a.

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielmk wosku

N7T Kictcszyms
poleca (ie«i)

SERY
szwajcarski, holender., edam­
ski , newszatelski, limburski 
i ziółki wy tylko w przednim, 
prawdziwym towarze polecają

Bracia Andersch
(1209) Rynek 50.

Ucznia
(1253) przyjmie

Zakład artysto - fotogrdficzny
Rivoli & Sp.

Kucharz
kaw., z dobreini rekomend., poszu­
kuje zaraz lub późoiój umieszczenia. 
Teraz poleca się łaskawym wzglę­
dom jako kucharz prywatny. 
Łasktwe oferty proszę do Eksped. 
Kuryera Pozn. pod lit. P. Ji. 1248.

Organista
żonaty, młody, egzaminowany, posia­
dający chlubne zaświadczenia, przy- 
tem rzemieślnik, poszukuje miejsca 
od 1 kwietnia r. b. w mieście lub 
na wsi. Gdzie i kto wskaże Eks- 
pedyeya Kuryera Poznańskiego 
sub(B^Z 1191^ _______________

Znajdzie miejsce od 1/5. (1300)

do 14-lój panienki na znaczną pen­
sją. Główny warunek, żeby mó­
wiła doskonale po fraucuzku i była 
w Francyi, o muzykę nie chodzi.

R. Koczorowski,
plac Wilhelmowski 10.

Odstawione konie
nabywa (1107)

Ogród zoologiczny.

rosyjskie i przybory do takowych, zastawy niklów c 
do kawy i herbaty, maszyny do kawy, tace wszeł- 
kiego rodzaju, kosze do kwiatów, umywalki komple­
tne i garnitury umywalko we. klatki, dzwonki i t. d.
w wielkim wyborze poleca (922)

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych

sw. Marcin nr. 65.

A. Szymański,
dekorator kościołów w Pleszewie,
wykonuje prace w zakres ten wchodzące, jako to: odnawia całkowite wnę 
trza kościołów farbsmi olejnemi, klejowemi i wapieunemi w różnych stylach 
stosując się do budowy kościoła. Sufity i stósowne mipjsca ozdabia kolo- 
rowemi obrazami historycznemi i Sw. Pańskich, farbami olejnemi, klejo­
wemi, tempera i alfresko. Ołtarze złoci prawdziwem złotem dnkatowem 
i złotem imitowanem. Zniszczonym zaś przez czas ołtarzom uadaje pier 
wotną trwałość przez napuszczanie takowych rozci. uczonym klejem. Bu­
duję nowe ołtarze i ambony murowane jako i drewniane. Maluje obrazy 
wszelkiego rodzaju na płótnie i blasze, portrety kolorowe i kredkowe z fo 
tografii lub natury pod gwarancyę podobieństwa. Nowe chorągwie, bal 
dachimy, ołtarzyki i t. p. przybory kościelne wykonuje spiesznie i tanio.

Świadectwa i listy pochwalne z odnowionych kościołów na życzenie 
przesyła franco. (167S

Do kosztorysów dodaje kolorowane szkice.

(Mi Pozostałych 
z pewnój odstawy 
3C00 tak zwanych

wojskowych 
der na konie

ma być szybko wyprz-danych - 
po nadzwyczaj zniżonych ce 
nach. — Wełniane te derki bez 
żadnego błędu

grnbe I eleple jak Taterko 
w kolorach brązowym i ciemno 
szarym z ohszytemi brzegami 
i trzema szerokiemi pasami, 
kosztują teraz .

sztuka /
w wielkości 140 X 190 M. 4.50 

130XlW - ¡b"> 
Wyraźnie napisane zamówie­

nia adresować należy do general­
nego reprezentanta „Zjednoczo­
nych fabryk wyrobów wpłnia 
nych* «.Schuberta w Berlinie 
SW., Lipska ul. 85. (12997

SW Zohowlęznję się 
każdemn, w razie niezadowo­
lenia, zwrócić całkowitą sumę.

Świeca <łttrs«we
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykle.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
. Andruszewski, j

-S’

3

fflC
Simiuentalda rasa byilła

jest nietylko najpiękniejszą, ale i naj­
lepszą w świecie. ponieważ przy «<>- 
brój paszy największe przynosi 
korzyści. Odznacza się wielką wy­
dajnością mleka, zdatnością <lo tu­
czenia i zdolnością do pociągu, tak 
że wydaje najlepsze woły robocze.

Przyszłość wszefeiój chodowi, by­
dła W. Ks. Poznańskiego, mianowi­
cie w gospodarstwach włościanssich 
polega na bydle Simmenta skiem.

Stadniki najlepszej jakości ma 
na sprzedaż Majętność Wą­
sowo (Wonsowo) stacja pocztowa.

czny.

W niedzielę 26-go lutego r. b.

Koncert smyczkowy.
Początek o godz. 4. 

Pena wstępu o połowę zniżona-

Tod protektoratem Pani Naczelnej Prezesowej
Baronowej Wiłam©wltz-Móllendorf

Kawior uraiski
szary, wielkoziarnisty, bardzo sma­
czny przy odbiorze 10 lub 5 funtów 
po 2.7 ■-> fen. za funt, przy mnięjszój 
ib ści fant 8 mk. poleca (1242)

B. Krzywiiiski.
Dom wysyłkowy

Grudziądz (Graudenz).

Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn .mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach. g-
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszyeh pole- 

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
190 Mrk. do 3 pokoi za 1TO Mrk. wykwintne g:

g do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań_
.Z gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)
££ Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych,

gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 3 
«> deseniach są zawsze na składzie. ©

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tauich cenach począwszy od 9 m. ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Za£.redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

aa rsecg TowMiystwa Pań
dnia 1-go marca o godzinie 128-mej 

na sali Lamberta.
Bilety na krzesła po 2 marki, na miejsca do stania 

po 1 marce u pp. Bote & Bock jako i u Pań do Towarzystwa 
należących. Programy zawierające kompletny tekst nabyć 
można przy kasie po 30 fen. (1240)
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